
Nr. 229. Kraków, Sobota 0 Października 1888. Kocznik VII.
„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych.

P r e n n a e r a l a  w y n o s i :
I rocznie: półrocznie: [I kwartalnie: I miesięcznie:

Na prow incji, z przesyłką pocztową 24 zł. w. a. 12 zł. w. a. I 6 zł. w. a. 2 złr. — at. 
W Państwie Niemieckiem . . . . 2 8 ,  ,  1 4 ,  , i 7 r ,  8 ,  — ,
W m i e j s c u ........................................... 20 , ,  10 , ,  5 _ , 1 » 80 ,
Do W łoch, Pranoyi, A nęlii, Beleii, | ji

Siwajoaryi, Tnrcyi i innych krajów 32 ,  ,  ! 16 , , 8 ,  , j 3 ,  — .
Pojedynozy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 8  centów.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  *ię ty lk o  z a  c a ły  m iesiąc*
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszę " a  (inserat.y) uprasza się nad­
syłać franco do Admiuistracyi Nowej Reformy w Erakowir Asty reklamacyjne nitopieczę- 

towane nie podlegają opłacił pocztowej. — Listów niej, .pucowanych nie przyjmuje się.
R ę k o p ism ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d r e w  B e d a k r y l  1 A d m i n i s t r a c j i : ( ' l i c a  ó w . J a n a  IV r. 1 3 .

NOWA

REFORMA
P ren u m eratę  p r iy |n a |ą :

zamiejscowa: Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie sn ą d y  pocztowe; 
miejscowa: Administracya „ N o v,j Reformy*. — łt ą  u y n  nowoód F . A. G ngara i Główna 
trafika w Rynku; — C. k. i rakowskie koncesyonowane biuro (SUberstein) plae Maryaeki 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicami, — E . id e i Euklihskiego w Hali Snkien- 
nic — Handel J  Bajera przy ulicy Grodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini­
stracya za opłata cd miejsca wiersza drohnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 e t ,  za kaidy 
następny raz po 5 cent Śadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miej soi wiersza drukiem 
drobnym po 30 ot. za kaidy raz. Ogłoszenia do „Reformy* (prospekt*, oyrkularze, 
ogłoszeń.a itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dia amiejsoowych, a 50 eent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należyta id uprasza się naprsud nadesłać 
przekazem pocztowym — Ogłoszenia i prenumeratą przyjmują: We Lwowie 
Bióro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11; — W Tarnowie Agenoys dzien­
ników Józefa Pisza: — ( i  Rzeszowie księgarnia J . A. P oi lara; — W PrznmySln B. 
Doskoski i Spółka: -  W Tarnopola księgarnia L. Gileczko — W Wlednin pp. Haa- 
senstein & Vog)er ' i.akże w Hamburgu Frankfurcie nad Menem, B rlinie Lipikn, Bazyiei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, E. Mosse (takie w Bedii ie Hamburgu. Monachiuw 
i Norymberdze.) W Part An Księgarnia L uem bnrgska 3 rne des Grandi Angnstini i 3o- 

cietf Mntuelle de Pnblioitć A. L o r e t t e ,  directeor. Bue Canmartin 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumera­
torów naszych, o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania nakładu. 

Prenumerata wynosi: *
W m iejscu: kwartalnie 5 złr., mie­

sięcznie 1 złr. 8 0  centów. 
w państwie austryackiem  z 

przesyłką pocztową: kwartalnie G 
złr., miesięcznie 2  złr. 

w cesarstwie n iem ieck iem : 
kwartalnie 7 złr.* miesięcznie 2  złr. 5 0  
centów. 

w innych krajach europej­
skich: kwartalnie 8  złr., miesięcznie 
3  złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracyi Nowej Reformy (ulica św. Ja­
na nr. 13) ageneye: Handel Z. Skalskie­
go w Sukiennicach 1. 31, — Handel Ku­
klińskiego w Hali Sukiennic, — Glłówna 
frafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya E. Silbersteina, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, plac Maryaeki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A— B. — Handel J. K. 
HesBa, Rynek główny.

P P . Prenum erato rowie „Ti. 
B eform y‘‘ we Lwowie zechcą 
składać przedpłatę na miejscu 
w KKJurze dzienników przy u li­
cy K arola Ludwika 1. O.

Z powodu licznych zażaleń na niere­
gularną dostawę Dziennika —  mamy za­
szczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że 
począwszy od Igo października Administra­
cya naszego Dziennika przyjmuje także 
przedpłatę na „Nową Reformę" z od­
s t a w ą  a o d o m u ,  licząc prócz ceny 
zwykłej, po 20 et, miesięcznie za odno­
szenie do domu w obrębie miasta —  i 
tylko wtenczas poręcza punktualną do­
stawę jeżeli przedpłata wprost w Admi­
nistracyi uiszczoną zostanie.

Nowi prenumeratorowie otrzymają bez­
płatnie początek wychodzącej w naszem 
piśmie powieści W. Rapackiego p. tyt. 
„Hanza“.

Zdanie prawnika o raporcie 
kanclerza.

W ostatnich dniach przytoczyliśmy zdsnia ró­
żnych dzienników, zaoatrująejch się z politycz­
nego stanowiska na wielki proces, w którym 
śledztwo dopiero się rozpoczęło. Poniżej podaje­
my fachową ocenę raportu kanclerza, której au­
torem  je s t znakomity adwokat niemiecki M u n -  
c k e 1, znany światu z obrony w procesie Arni- 
ma. Zdanie swe o prawniczej wartości raportu 
wypowiada Munckel temi słow y :

Dziś wolno n»tn jeszcze mówić o ogłoszonych 
w Peutsche Rundschau wyjątkach, tak jakgdyby 
pochodziły z pamiętnika cesarza Fryderyka, gdyż 
kanclerz, a raczej prezes gabinetu pruskiego, wy­
raża tylko m n i e m a n i e ,  że pamiętnik nie jest 
autentycznym , wszelako nie wyklucza on jego 
autentyczności stanowczo. Dodaje on nadto, że 
gdyby uznano pamiętnik za autentyczny, ogło­
szenie jego stanowiłoby niewątpliwie zdradę kraju, 
podczas gdy w razie, jeżeliby nie był au ten ty ­
cznym, trudniej byłoby udowodnić tę zbrodnię i 
dla udowodnienia karygodności trzebaby skorzy­
stać z § 189 i z innych artykułów kodeksu, 
które prokurator powinien dopiero wyszukać.

W ten sposób przedstawiono rzecz samą jako 
na wszelki wypadek karygodną. Prokuratorya o- 
trzyma stosowne polecenie i niezawodnie je wy­
kona. Na dawanie poleceń właściwemu sądowi 
nie pozwala ustawa, musiano więc tego zanie­
chać.

Prukuraturyi dostało się ważne zadanie w u- 
dziele. Ponieważ raport ks. Bismaika zapewnia, 
że dopuszczono się zdrady stanu, a zbrodnia ta 
stanie się jeszcze więcej oczywistą, gdy pamię­
tnik okaże się autentycznym , przeto prokurato­
rya powinna starać się przedewszystkiem o udo 
w odnienie autentyczności. W interesie stróżów 
prawa a może i w czyimś jeszcze interesie, sp o ­
dziewać się należy, że dowód ten niewątpliwie 
się uda.

Zastanówmy się teraz nad pytaniem, czy na­
wet w razie udowodnienia autentyczności, ogło­
szenie pam iętnika stanowiłoby zdradę kraju. 
P,epwszy ustę;, § 99 karze tego,* kto- ogłasza t a ­
j e m n i c e  p a ń s t w a  lub też f  a k t a, o których 
wie, iż w interesie cesarstwa lub jednego z państw 
związkowych powinny być utajone. W ypadek ten 
zachodzi wówczas, jeżeli, jak to uczyniono w pi­
śmie kanclerza, wyjdziemy z założenia, że ogło­
szone fakta są prawdziwe. Nie można bowiem 
z a t a i ć  czegoś, co albo wcale n i e  i s t n i e j e ,  
albo nie jest prawdą. A przecież sam prezes ga­
binetu poświadcza, że wszystkie ow« fakta, któ­
rych ogłoszenie ma być dla cesarstwa niem ie­
ckiego groźnem, nie są prawdziwe. Nieprawdą 
ma być mianowicie, iżby eesarz F ryderyk zamie­
rzał użyć przemocy względem południowo-nie- 
mieckich sprzymierzeńców, zmyślonym ma być 
rzekomy jego sąd o królu bawarskim i królu 
wirtem herskim , zmyślonern ma być opowiadanie 
o genezie listu króla bawarkiego i o planach 
rządu pruskiego w sprawie nieomylności papieża. 
Wszak te właśnie fakta mają być do tego sto­
pnia nieprawdziwemi, iż obudziło to wątpliwość 
co do autentyczności całego pamiętnika. Co wię- 
cej, —  gdyby pamiętnik był nawet autentycz­
nym, to i w takimi razie, jeżeli świadectwu kan­
clerza nie odmówimy wiarygodności, fakta, o któ­
ry eh mowa, pozostaną dla nas n .epraw Jziw em i; 
przekonani o autentyczności pam iętnika, musieli­

byśmy nabrać zarazem przekonania, że autor tych 
zapisków dopuszczał się omyłek, bo przecież nie 
można o omyłkę posądzać kanclerza, który owym 
faktom zaprzecza. Zastanawiając się nad pamię­
tnikiem , widziano tylko „dwie możliwości: jego 
autentyczność, lub nieautentyczność, — a zapo­
mniano, że n a w e t  . u t e n t y c z n y  p a m i ę ­
t n i k  m o ż e  z a w i e r t ć  m y l n i e  p r z y t o ­
c z o n e  f a k t a .  A moce też i nie zapomniano 
o tej moŻTNnfihń. lecz chcfcno udowodnić autenty­
czność, ażeby potem naród niemiecki wybierał 
między opowiadaniem cesarza a opowiadaniem 
kanclerza? Trudno nam jednak coś podobnego 
przypuścić, bo zagrażałoby to już niewątpliwie 
interesom cesarstwa.

Jeżeli zaś zamieszczony w pam iętniku opis fa­
któw nie jest zgodnym z prawdą, to ogłoszenie 
pamiętnika nie może podpadać pod p i e r w s z y  
ustęp § 92 bez względu na to, czy pam iętnik 
jest autentycznym , czy nie. Oskarżony będzie się 
mógł bronić skutecznie przeciw takiej skardze, j 
powołując się na świadectwo kanclerza. Skutek j 

tej obrony będzie zaś tern pewniejszy, skoro c o ! 
do kwestyi, czy państwo niemieckie poniosło I 
szkodę, jedynie zdanie kanclerza będzie zapewne 
rozstrzygającem, jakkolwiek kwestya ta przy ta 
kim obrocie rzeczy prawdopodobnieby odpadła 
Uznanie kompetencyi kanclerza byłoby tu z re -! 
sztą zupełnie właściwem, gdyż w edług zdan ia1 
wtajemniczonych w politykę osób, do k tó ry ch ; 
wolnomyślni aie bywają zaliczani, kanclerz s tw o -j 
rzył cesarstwo niemieckie i musi wiedzieć, co > 
jest dla cesarstwa dobrem, a co szkodliwem. Po­
uczono nas już dostatecznie, dla jakich to powo- i 
dów nawet cesarzewicz niemiecki nie mógł mieć : 
kompetentnego zdania. Cesarstwo niemieckie cier- ■ 
pi widocznie, jak się to już  przy wielu podo-1 
bnych okolicznościach pokazało, na różne choro­
by, właściwe niemowlętom, na które, dopóki pań­
stwo męskiej siły nie nabierze, jeden tylko pro­
kurator potrafi zaradzić.

Zdanie swe wypowiedział kanclerz w raporcie. 
Co za szczęście dla obżałowanego zbrudniarza, że 
tak kom petentny mąż stanu złożył w tymże ra­
porcie świadectwo, iż opisane w pamiętniku fa­
kta niezgodne są z prawdą/! Obwiniony będzie 
mógł z całym spolfcjjetff w ysłuchać Ksbarżenia, 
opartego na d r u g i m  u stęp e  paragrafu 92, któ- 
rem to oskarżeniem zagrożono mu na wypadek 
udowodnienia fałszerstwa, w czem mieścić się 
ma zarazem dowód nieprawdziwości przytoczo­
nych faktów, jakkolwiek zapomniano tu znowu, 
że autentyczny pamiętnik zawierać może n ie­
prawdziwe, — a pamiętnik sfałszowany najpraw ­
dziwsze opisy.

Zacytowany ustęp kodeksu wyznacza karę na 
tego, kto dla naruszenia praw cesarstwa lub je­
dnego z państw związkowych niszczy, podrabia 
lub ukrywa d o k u m e n t a  lub d o w o d y ,  od­
noszące się do tych praw. Przepis ten można 
zatem zastosować,jeżeli istnieją a u t e n t y c z n e  
d o k u m e n t a ,  będące przedmiotem karygodne­
go czynu. N ie potrzebujemy dowodzić, iż wypa­
dek taki tutaj nie zaszedł. O Autentycznych do­
kumentach, któreby się dostały w ręce wydawcy, 
nigdzie tu nie ma mowy. Również nie można 
odkryć śladu z n i s z c z e n i a  lub u t a j e n i a  
jakiejś niemiłej publikacyi. Zdawałoby się raczej, 
że prokurator ma rozpocząć akcyę z powodu, iż 
tych dokumentów nie utajono.

Jeżeli zatem ma być dopięty cel, do którego 
kanclerz w swern piśmie zm ierza, możnaby je ­
dynie myśleć o zastosowaniu przepisów podrzę­

dnego znaczenia. Jasną jest rzeczą, że zastoso- 
waćby je można jedynie na podstawie przypu­
szczenia, iż pam iętnik nie jbst autentycznym, 
gdyż w przeciwnym razie odpowiedzialność cię­
żyłaby przynajmniej do pewnego stopnia także i 
na cesarzu Fryderyku, Kia przypuszczeniu tern 
opiera się także pismo kanclerza, gdyż w osta­
tnim ustępie twierdzi ono, że przez ogłoszenie 
pamiętnika zbezczeszczono pamięć cesarza.

Dzieje orzekną kiedyś, o ile to twierdzenie 
jest słusznem  Przed wyrokiem dziejów muszą 
jednak zawyrokować o tern sądy. Podczas pro­
cesu Arnim a wyraziło pewne na-odowo liberalne 
pismo nadzieję, że ksi n a  Bismarka „jego sę­
dziowie11 nie opuszczą. Tę satn^ nadzieję można 
wyrazić i dzisiaj, sprostowawszy powyższe wyra­
żenie o tyle, iż sędziowie nie opuszczą słusznej 
sprawy. Godzi się atoli powątpiewać, czy znajdzie 
się w Prusiech sąd, któryby orzekł, iż pamiętnik 
bezcześci pamięć]cesarza przez to, iż zawiera jakie­
kolwiek świadomie wypowiedziane zdanie, będą­
ce dla cesarza obelgą, lub poniżające go w opi 
nii publicznej. W ątpićby także można, czy uda 
się komukolwiek nakłonić Najjaśniejszego Pana, 
cesarzowę Augustę, cesarzowę Fryderykową, lub 
księcia H enryka do wniesienia skargi, a jednak 
skarga jednego z najbliższych krewnych je s t nie­
zbędną. jeżeli dochodzenie karne ma nastąpić na 
podstawie paragrafu o bezczeszczeniu pamięci 
zmarłych.

Nie będę się zastanawiał nad p y tan iem , czy 
pamiętnik obraża cześć jakiejś innej żyjącej lub 
zmarłej osoby. Kanclerz, który w tych rzeczach 
ma bardzo wyrobione czucie, nie czuje się obra­
żonym. Co do mnie sądzę, że przy najlepszych 
chęciach trudno będzie takiej obrazy w pamię­
tniku się dopatrzeć, lub choćby ją  nawet podsu­
nąć. Rozgoryczenie, którego aoznał niejeden czy­
telnik pam iętn ika, i które w tymże czytelniku 
obudzić mogło pragniecie kary, jakiej kanclerz 
żąd a , nie może wobec dzisiejsze^ teoryi i p ra ­
ktyki prawnej zastąpić istoty obrażającego czynu.

Tak więc prokuratorya będzie musiała konie­
cznie coś innego wyszukać. Nie sądzimy, iżby 
to zadanie było w tym wypadku nader wdzie- 
cznem. Pragnęlibyśmy szczerze przyjść jej z po- 
m.rcą i dlatego zacytujemy tutaj dwa paragrafy,- 
Których zastosowania/—  powinna się wystrzegać. 
W edług § 131 ulega karze te n , kto świadomie 
rozgłasza zmyślone lub przekręcone fakta, dla po­
dania w pogardę insty tucji państwa. W pam ię­
tniku nazwano konstytucyę cesarstwa, a przynaj­
mniej jedną jej część, „chaotyczną11. Wyrażenie 
to nie jest, co prawda, pochlebnem, ale też nie 
można się w niem dopatrzeć pogardy. Mieści s.ę 
w niem nawet pochwara dla p. kanclerza, który 
mimo owego chaosu potrafił przy takiej konsty- 
tucyi przez 18 lat rządzić, czy też w rządzeniu 
pomagać.

Z innego punktu pozwala zapatrywać się na 
sprawę § 283. Moznaby mianowicie wystąpić 
z zarzutem , iż wydawca, wiedząc, że pamiętnik 
nie jest autentycznym, chciał za pomocą rzeko­
mej jego autentyczności osiągnąć materyalną ko­
rzyść. Ale w takim razie trzebaby dopiero do­
wieść , że pam iętnik nie je s t au ten tycznym , a 
przecież, jak wspomnieliśmy wyżej, głównem  za­
daniem prokuratoryi będzie właśnie przeprowa­
dzenie dowodu autentyczności. Ta sama skarga 
nie może zawierać dwóch sprzecznych twierdzeń. 
Zresztą udowodnienie, iż wydawca wiedział o hie- 
antentyczności pam iętnika, Dyłoby jeszcze tru- 
dniejszem, skoro bowiem kanclerz przyznaje, iż

się fałszerstwa tylko dom yśla, to ze strony wy­
dawcy byłoby zuchwalstwem, gdyby śm iał tw ier­
dzić, iż on wiedział o tem na pewne.

Nie pozostawałoby więc nic in n e g o , jak sko­
rzystać z paragrafu, pod którego opiekę uciekają 
się wszystkie niefortunne sk a rg i, z paragrafu o 
publicznem zgorszeLiu, ale byłoby doprawdy g o r ­
s z  ą c e m, gdyoyśmy się obszerniej nad tem roz­
wodzić chcieli.

Usprawiedliwianie się biskupa Stross- 
mayer? przed papieżem.

Koln. Ztg. z dnia 3 b. m. umieściła dłuższe 
ustępy z usprawiedliwienia się, jakie biskup Stross- 
mayer przesłać m iał do Rzymu Gdpis tego listu 
z usprawiedliwieniem  nadesłano do redakcyi 
Koln. Ztg. z polecenia samego biskupa Stross- 
mayera.

L ist biskupa —  według streszczenia dziennika 
wspomnianego — zaczyna się od wielu pochle­
bnych grzeczności dla papieża, a następnie za­
wiera długie tłomaczenie i usprawiedliwianie ca­
łego postępowania.

Powoławszy się na życzliwość i przywiązanie, 
jakie obudził u wiernych swej dyecezyi zapytuje 
się b isk u p : „Czyż nie miałem odpłacać takiej
życzliwości równą życzliw ością, takiej miłości 
równą m iłością? Nie — ku całemu wielkiemu 
gorąco umiłowanemu narodowi bije moje serce, 
a z nim obejmuje całą wielką rodzinę narodów, 
które węzłami s ł o w i a ń s k i e j  w s p ó l n o ś c i  
nierozerwalnie są z sobą połączone. Jeżeli rze­
czywiście przez to, iż zawsze czułem wspólnie z 
całą m i l i o n o w ą  r z e s z ą  m o i c h  s ł o w i a ń ­
s k i c h  b r a c i  i dla niej pracowałem, zawiniłem 
przeciw moim wysokim zadaniom pasterskim, to 
chętnie i w pokorze chrześcijańskiej zniosę wszel­
kie kary szerokiej pokuty ....

Zaznaczywszy różnicę położenia ludów rom ań­
skich i germ ańskich wobec niebezpieczeństwa od 
strony tureckiej nawały , pisze d a le j: „Jak Ma- 
diarowie, t a l  samo Kroaci przelewali kiew, — 
jak Austryacy tak samo Kroaei walczyli za Boga 
i cesarza na wszystkich pobojowiskach, na które 
wiodła ich zawsze bojaźń Boga i patryotyzm. 
I  czyż do takiego narodu nie mam należeć z ca­
łym żarem mego serca? — Z mego czynu mam 
się usprawiedlić przed Tobą, Ojcze św., z czynu 
rzeKomo niechrześcijańskiego i niepatryotycznego. 
który zgotował mi jednę z najsmutniejszych chwil 
mego żywota. W prawdzie zajmowałem się od 
wielu lat szczegółowo wyznaniem wiary milionów 
moich niekatolickich braci słowiańskich, ale —  z 
radosną dumą mogę to dziś wyznać — jedynie 
w tym celu, aby ich sprowadzić na (ono naszego 
świętego kościoła katolickiego. To uważatem so ­
bie za cel moich usiłowań, za moją właściwą mi- 
syę apostolską —  i gdybym kiedyś za Twojem 
Ojcze św. apostolskiem błogosławieństwem, w 
łasce boskiej osiągnął ten jdeał wspaniały, wów­
czas pokorny syn waszej Świątobliwości chętnie 
swą głowę strudzoną położy na spoczynek.

„ N a w r ó c e n i e  R o s y a n  n a  w i a r ę  k a t o ­
l i c k ą  jest dz<ęki wysokiej inteligencyi i stopniowi 
rozwoju, na którym  stoi ten potężny naród. — 
z pewnością łatwiejszem, niż nawrócenie Bułga­
rów i Serbów. W tej mierze przeto Rosya ma 
zdobywczą cywilizacyjną m ieyę, wspanialszą i

HANZA.
P o w i e ś ć  ss X V  a t t a i e o l a .
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m
P ater  - nwster - m acher.

W ry n k u , na rogu Szewskiej ulicy, uderza! 
wszystkich przechodni ciekawy szyld.

Na wystającej, długiej sztabie żelaznej, 0 parę 
łokci od ściauy domu, przytwierdzoną była wy­
rzeźbiona do pasa postać mnicha, który w rę ­
kach trzyma! różaniec o gałkach wielkości ku­
rzego jaja i po pewnym przeciągu czasu, tyle 
właśnie ile trw a Żarowaś Marga  wypuszczał 
z rąk gafeczkę, aby pochwycić d ru g ą , potem 
trzecią i tak dalej, kiwając przytem nieustannie 
głową i ruszając wargami

Dawało to złudzenie, że mnich mówi róża­
niec.

Na ścianie zaś domu, po nad głową figury, 
wypisano wielkiemi literami gockiem i:

JU STU S KNABE 
Pater - noster - macher.

przed tym mnichem, od świtu aż do zmierz­
chu, stało zawsze grono gawiedzi, podziw iając 
żarl:wość jego — a nie było wypadku, żeby choć 
jeden z tych ciekawych nie wstąpił do sklepu i 
nie kupił sobie różańca.

Razi nas i niecierpliwi dzisiejsza reklama, któ­
ra się rzuca wszędzie w oczy z natręctwem  nie 
do zniesienia, —  praktykowały ją średnie wieki 
z lepszym daleko skutkiem.

N a owe godła i szyldy wysdał się cały dowcip 
ówczesny.

Pisano wiersze, aforyzmy, modlitwy, nawet 
obiecywano wyrobienie odpustów, byle ściągnąć 
kupujących.

Szyldy te i godła bywały dumą rzemieślnika, 
a trzebaż na to tak podatnej publiki naiwno- 
dziecięcej, jaką była średniowieczna.

W ieśniak lub mieszczuch, przybyły do Krako­
wa, dzień cały traw ił na oglądania tych cudów.

Bo i jak tu nie p a trzeć!
Oto szyld miecznika.
Widzisz wielkiego draba, ubraneg i czerwono, 

jak zmiata łeb Turkowi: Oo to  za stal wyborna
być m usi!

Szewc, chcąc zachwalić trwałość swego tow a­
ru, wymalował człowieka, który w jego butach 
po rozżarzonych węglach stąpa.

Tam cyrulik odcięte nogi i ręce zlep a do 
miary.

A stolarze, iglarze, siodlarze, kordybanicy, mie- 
chownicy, garncarze, introligatorzy, pasamonicy, 
barchannicy, paśnicy: wszystko to rzuca się w o- 
czy i nawołuje do sklepów.

Ten Pater-noster macher jest to figurka mała, 
z rudawym włosem, o kosern spojrzeniu, kuleją­
cy na nogę. Twarz jego szczupła i zwiędła bez 
zarostu. Ztąd to i nazwisko K n a b e .  Rozjaśnia

tylko, od czasu do czasu , szyderczy uśmiech 
i nerwowe m ruganie lewego oka.

Siedzi przy warsztacie z dwoma pomocnikami 
i wj tacza ziarnka różańca, podczas gdy jego żo­
na zajmuje się sprzedażą.

Jedna izba mieściła wówczas warsztat i skład 
wyrobów, tak, że kupujący mógł się doKładnie 
przyjrzeć robocie.

Jejm ość pani Laabe jest godną widzenia, i je ­
żeli mnich kiwający się nad drzwiami ściąga ga- 
wiedź, to p a n  ściąga ludzi, co umieją cenić coś 
więcej, niż manekina.

Je s t bowiem niepospolicie piękną.
Typ naszych mieszczan wy rodził się z rasy 

germańskiej.

W szystkie nasze miasta, to siedziba Niemców.
Taki przybysz, jeżeli nie przywoził żony, bral 

w małżeństwo córkę tubylca, która także duchem 
i obyczajem była Niemką.

Prawdziwie polskie rodziny, osiadłe od wie­
ków w Kraktisowym grodzie, powstały z ziemian, 
i te się nie łączyły z obcym żywiołem. Dopiero 
w dobie silnej reakcyi, lftóra przypada w poło­
wie piętnastego stulecia, w dobie pokonania teu- 
tonizmu, Niemcy krakowscy zaczynąją polszczeć 
i zlewać się z nami.

Dziś teutonizm obchodzi najświetniejsze swo;e 
panowanie na ziemiach naszych.

Do takich mieszczek z krwi polskiej należała 
pani Agata, córka Ziemby, mieszczanina krako­
wskiego, żona Justusa Knabe

Była ona niejako anomalią w ówczesnych sto­
sunkach mieszczan krakowskich.

To też na pierwszy rzut oka twarz jej ocie­
niał pewien smutek i jakby zaauma jakaś.

A twarz ta była o czystym, pięknym profilu 
g reck im , jaki się często spotyka między ludem 
górskim w tych stronach.

Piękne, ciemno-kasztanowate włosy spływały 
jej w puklach z pod wysokiego czepca w kształ­
cie głowy cukru, wedle mody ówczesnej.

F igura zaś pani Agaty była celem zazdrości 
wszystkich mieszczek. Uwydatniał bo ją cudo­
wnie strój modny owych czasów, obcisły, w któ­
rym kształty piękne widniały

Kto spojrzał na to stadło, wzruszał ramionami 
i mówił pud n o sem :

—  Oo mogło skojarzyć tak niedobraną parę ? 
Musi w tem być jakać tajemnica!

Pani Agata miała już lat trzydzieści kilka, by­
ła więc w dobie owej Balzakowej piękności, któ­
ra bywa najponętniejszą.

Mieli jednego syna, który od lat ośmiu swego 
życia chował się gdzieś zdała od domu. Zresztą 
było to małżeństwo bardzo przykładne.

Kuternoga Pater-noster-m acher, który był mniej­

szy od żony przynajmniej o pół głowy, towarzy­
szył jej regularnie dc kościoła i z wielką aten- 
eyą.  prowadził do cechowej ławki tokarzy, będą­
cej zaraz tuż pod amboną.

Mieszkanie ich na piętrze —  oprócz czeladnej 
izby, która była salą jadalną i sypialnią pana maj­
stra. od frontu, — miało tylko jeden pokój od 
tyłu, w którym znów był rodzaj salonu i służył 
za sypialnię pani Agaty. Dzielił je ciemny przed­
pokój.

A zajmowały te dwie izby całą szerokość domu.
Tak mieszkali prawie wszyscy zamożniejsi m ie­

szczanie; biedniejsi ehowali się po strychach.
Miejsca było szczupło.
Rynek krakowski w początkach piętnastego 

wieku był o wiele mniejszy.
Ten rynek gorzał kilkanaście razy.
Po takiej pogorzeli, gdy go odbudowywano, 

poczęto rynek rozszerzać.
To też prócz kościoła panny Maryi i Sukien­

nic, nic się nie dochowało do naszych czasów.
Kto chce sobie odtworzyć w wyobraźni ów 

czesny rynek, niech popatrzy na drewniane do­
my w Wiśniczu. Niech je  sobie podłuży o wy­
sokość piątr trzech, potem niech zetrze z nich 
narwę wieków blisko pięciu, — niech je upetrzy 
w rzeźby dziwaczne i malowidła jaskrawe,— niech 
poprzyczepia do dachów choręgiewki o godłach 
smoków, jaszczurek , kogurow, — niech im da 
szerokie gotyckie okna o szybach podobnych do 
dna butelki, oprawionych w metal i błyszczą­
cych światłem drogich kamieni przy jasnem  
słońcu...

Tak mniej więcej mógł wyglądać rynek kra­
kowski.

Pani Agata gości w swoim pokoju dwie osoby.
Są to nasi znajom i: Sowizdrzał i młody Ru 

dolt.
Chłopak siedzi u stóp kobiety i okrywa jej 

ręce pocałunkami, ona płacze rozrzewniona i ura­
dowana.

Jakże jej pięknie z tym uśmiechem wsrod łez!
Snać i nasz trefniś podziela to zdanie, bo 

wpatrzył się w ten obrazek i mruży czasem 
oczyma.

Łzy są zaraźliwe.
—  Mam cię mój ukochany, jedyny chłopcze! 

Już się przecie nie rozłączymy... Ale wstań, chodź, 
ja chcę patrzeć na ciebie. Mój Boże, jakiż on 
ładny, jaki już mężczyzna!

I  tu znowu łkania radości przerwały jej mowę.
Wówczas Rudolf się odzywa:
— A ty matko mów, mow do mnie ciągle! 

Twoja mowa to dla mnie aniołów śpiew ! Ja  tej 
mowy nie słyszał im lat tyle! O matko moja, 
matko! ty wiesz, co to jesr tęsknota, boś i ty 
za mną płakała lat tyle... aie ja. . ja się trułem  
przez te lata... ja  byłem  w piekle. Patrzaj! Kie­
dym z ust tego człowieka, iuż na granicy, usły­
szał naszej mowy dźwięki, myślałem, że serce 
mi się w piersiach rozpłynie! Bo mowa nasza, 
to ty matko, to j? w lepszych dniach mego bytu, 
to całe szczęście m o je!

— Jak  ty mówisz pięknie i rozumnie — od­
zywa się matka zachwycona. — Snać nie nadar- 
mo ćię tam  uczono, mój syau. O moje ty skar­
by, moje radości w szystkie!

Te pieszczoty młodej matki z dorosłym już sy­
nem wydawać się mogły patrzącemu z boku, 
jakby zakochanych parą, Tylko że uczucie m a­
cierzyńskie ma pewien nimbus świętości, który 
rozbudza cześć i szacunek.

I  byłyby trw ały do nieskończoności te karesy, 
gdyby nagle nie ozwały się jakieś głosy z po­
dwórza.

— T il! T il! A gdzie ta bestya się chowa? 
Til, pojdźże do nas. Nie wiesz to, że dziś kier­
masz na Stradomiu ? A chodźże!

Matka i syn spojrzeli po sobie, potem popa­
trzyli na Sowizdrzała, który siedział najspokojniej

(C. d. n .)
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świetniejszą, niż wszelkie krwawe zwycięstwo na 
polach walki. Dzień jubileuszowy ochrzczenia 
Rusi przed dziewięciu wiekami mogłem — we­
dług mego zdania —  także jako dobry austryacki 
i kroacki patryota również tern radośniej obcho­
dzić, ile że uroczystość kijowska na wszelki wy­
padek jest wspom nieniem  niewymownie piękne­
go dnia, w którym rzesza kilku milionowa z 
ciemnej nocy niewiary i pogaństwa została pod­
prowadzoną na jasne wyżyny chrześcijaństwa.

„Moie zachowanie się wobec politycznego sy­
stemu, jaki teraz panuje w królestwach Kroacyi 
i Sławonii, nie może być nazwanem ani niedy- 
nastycznem, ani niepatryotycznem. (N a dowód 
tego odwołuje się biskup do swej miłości naro­
du kroackiego i do swych czynów, a dalej pisze). 
Podpory rządu teraźniejszego w Austryi, a więc 
i podpory tronu — przysłały mi z okazyi mo­
jej mszy jubileuszowej adres z powinszowaniem. 
Ci uczeni i światli mężowie kochają swego cesa­
rza i uwielbiają go z pew nością nie mniej, niż 
madiarscy doradcy monarchy. Otóż ideałem po­
litycznym ,ty ch  m adiarskich doradców jest zu ­
pełne zgniecenie moich słowiańskich braci, dla 
których o nic więcej się nie upum inam , jak tyl­
ko o sprawiedliwość. Z dzisiejszego politycznego 
system u w mej ojczyźnie nie jestem  zadowolony, 
bo jest systemem uciskania wielkiego i wolnego 
narodu na jego ziemi gorąco ukochanej, setki 
razy zroszonej drogą krwią lej synów. Atoli bo­
leść moję ukrywam w ścianach mej kaplicy i n i­
gdy nie próbowałem głosić jej z ambony. Rów 
nież nie korzystam z mego politycznego prawa, 
jako członek korporacyj prawodawczych i od kil­
ku dziesiątków lat trzymam się od nich z daleka. 
Czegóż więc chcą odemnie moi wrogowie? Mo­
że dla niektórych żyję za d łu g o ? ...“

K o m p i w a  „Nowel Bufony'.
W iedeń 3 października.

(§) Od kilku godzin bawi niemiecki cesarz a 
król pruski W ilhelm I I  w m urach stolicy austrya- 
ckiej, na którą chwilowo zwrócone są oczy całej 
E uropy. Prasa miejscowa ocenia w szum nych a r­
tykułach w stępnych doniosłość odwidzin gościa 
niemieckiego, a pól urzędowa Wiener Abendpost 
definiuje zjazd wiedeński wiązaną nawet mową 
pisząc, że zjazd ten jest — „Niemanden zum  
I tu t z , zum eigenen Schutz*. Pomimo może dość 
kulawego rymu znajduje się przecież trafna oce­
na wizyty cesarza niemieckiego, którą podziela i 
Fremdeńblatt dodając, że podróż cesarza W ilhel­
ma do W iednia i Rzymu nie ma żadnego spe- 
cyalnego celu, ale prawdopodobnie przyczyni się 
przez osobiste zetknięcie się monarenow ze sobą 
i przez wymianę myśli do „pogłębienia związku“ 
(Vertiefung des Bundes).

W padło powszechnie w oczy, że hr. H erbert 
Bismark zaledwo otrząsnąwszy, że eię tak wyrazi­
my, kurz podróżny z szat swoich udał się natych­
m iast na B a l i  p i a t  z do m inisterstwa spraw 
zagranicznych w celu złożenia wizyty h r. Kal- 
noky’emu. Wprawdzie można ten krok tłómaczyć 
sobie jako zwyczajną grzeczność i uwagę, n ie­
mniej przeto wizyta przeszło godzinna może tak­
że być uważaną jako wystająca z ram  konwen- 
cyon&lności. Hrabia Bismark widział się także 
z szefem aekcyi Szogenyi-M ariebem, a obadwaj, 
t. j. hr. Kalnoky i ostatni rewizytowali w pół 
godziny później hr. Bismarka w apartam encie 
zajmowanym przez niego w zamka cesarskim, 
gdzie cnła świta cesarza niemieckiego mieszka.

Zewnętrznie wygląd miasta bez zmiany. Nie 
widać w masie ludności uroczystego nastroju, ani 
też większego zainteresowania się, nie mówiąc już
0 zapale, odkrytym tylko przez miejscowych re ­
porterów dla upiększenia powitania. Masa luduo- 
ści wiedeńskiej zachowuje się deść obojętnie i 
zimno. Przez ciekawość wyległo wprawdzie bar­
dzo dużo lndzi w pobliże ulic i placów, szczel­
nie wojskiem i policyą zam kniętych ,. a położo­
nych na drodze z dworca kolei zachodniej do 
zamku cesarskiego, ale przyczyną tego nie jt-st
1 pewnością żaden entuzyazm , lecz tylko cieka­
wość wielkomiejska. Podczas wjazdu cesarza Wil­
helm a okrzyki bynajmniej nie wstrząsały powie­
trza, owszem były one dość skąpe, a tylko na 
B a b e n b e r g e r s t r a s s e ,  gdzie narodowo-nie- 
mieccy »ntiseraici i studenci - b u r s z e  dali so­
bie rendez-vou8, słychać było gromkie wołania: 
„hoeh Wilhelm!" a widać powiewania chustkami 
i kapeluszami. Na M a r i a h i l f e r s t r a s s e  rzu­
cali niemieccy narodowcy z okien bławatki na 
powóz wiozący cesarza niemieckiego. obok które­
go po lewej siedział cesarz Franciszek Józef.

Widać zatem, że pomimo nadzwyczajnej czuj 
ności policyi i obszernych środków ostrożności 
filistry bławatkowi ( kotnblumenritier) nie dali 
się powstrzymać od wyprawienia uliczne- demon- 
stracyi. Wczoraj wieczorem rozrzucili oni szcze­
gólnie na przedmieściach mnóstwo małych czer­
wonych aartek z lapidarnym napisem : „ Wer kein 
Jude ist, illum inirt morgen M ittw tch“ . Policya 
zakazała dziś zrana iluminacyi. Gzy to krok roz­
tropny, pokaże się. Narodowcy niemieccy Dędą 
prawdopodobnie pomimo zakazu iluminowali, a 
jeśli się to stanie, wówczas i iluminacya będzie 
demonstracyą, czem jednak bez zakazu nie by­
łaby.

W spaniała dekoracya miasta istnieje tylko w 
wyobraźni niektórych reporterów i koresponden­
tów. W rzeczywistości wygląda W iedeń w ogóle 
tak, jak gdyby wcale nie był dekorowanym Na 
M a r i a h i l f e r s t r a s s e ,  głównej ulicy, którą 
przejeżdżał cesarz W ilhelm z dworca kolejowego 
do zamku, znajduje się szesnaście domów wcale 
a wcale nie dekorowanych. Z wielu innych po­
wiewają tylko bardzo skrom ne chorągiewki, a 
flag,, o których miejscowi reporterzy tak głośno 
rozprawiają, uszły za rogatki M ariahilf, gdyż tyl­
ko za wymienioną rogatką koło dworca kolei 
były drzewa z flagami. Reszta miasta, prócz drogi, 
którą wjeżdżał cesarz niemiecki, a więc mały 
kawałek S c h ó n b r u n n e r s t r a s s e  od dwor­
ca kolei zachodniej do rogatki M a r i a h i l f ,  
M a r i a h i l f e r s t r a s s e ,  B a b e n b e r g e r s t r a s -  
s e i kawałek R i n g u  przy pierwszem od M a- 
r i a h i l f e r s t r a r s e  muzeum dworskiem, zgoła 
nie jest dekorowaną, gdyż tylko tu i owdzie powiewa 
chorągiew z domu prywatnego lub gm achu pu­
blicznego, jak np. dwie małe chorągwie na na­
rożnikach dachowych olbrzymiego nowego ratu­
sza lub chorągiewka skrom niusieńka z kamienicy

przytykającej n a M i c h a e l e r p l a t z  do zamku 
cesarskiego.

Tak się przedstawia zjazd na zewnątrz eo się 
tyczy pozorów. Powitanie atoli gościa z nad 
Sprei na dworcu kolejowym przez cesarza F ra n ­
ciszka Józefa i arcyksiążąt było bardzo serde­
czne. Cesarze ucałowali się trzykrotnie, poczem 
pocałował się cesarz W ilhelm z następcą tronu 
Rudolfem dwa razy, a także i z arcyksiążętami 
wymienił pocałunki

Pojutrze wyjeżdżają cesarze i król saski, który 
dopiero przybędzie do Wiednia, na łowy doN eu 
berg-M iirzsteg w Styryi, gdzie co najmniej cz te­
ry dni zabawią. W tym czasie ma się udać hr. 
H erbert Bismark w towarzystwie p. Szoegenyiego 
i Tiszy do Budapesztu.

Do szczegółów powitania na dworcu i okaza­
łego przyjęcia w zamku cesarskim, telegrafowa­
nych poprzednio, nie wracam, a podniosę tylko, 
że dzisiejszy obiad familijny dany na cześć cesa­
rza W ilhelma, odbędzie się w ścisłem dworskiem 
kółku. Prócz cesarstwa wezmą w nim udział 
tylko arcyksiążęta i arcyksiężniczki. Obiad roz­
pocznie się o 4 godz., a skończy się o godz. 5 
po południu. Po objedzie odbędzie się cercie w 
w apartam encie cesarzowej Elżbiety. Równocze­
śnie w przylegającej małej gali redutowej zasię- 
dą do stołu marszałkowskiego dygnitarze dwor­
scy , świty arcyksiążąt i świta cesarza Wil­
helma.

Co do strony politycznej zjazdu, to ta później 
dopiero będzie się mogła zarysować, mianowicie 
zaś podczas polowania w Styryi, kiedy dyplo­
maci będą mieli więcej czasu, do rozmowy a 
względnie do rokowań Wyraz „pogłębienie związ­
ku11, użyty przez Fremdeńblatt, jest w danym 
razie znaczącym, zwłaizcza, że cesarz Wilhelm 
w mowie tronowej, zagajającej Sejm Rzeszy nie­
mieckiej podniósł, >ż w ęiły  łączące Austryę z 
Niemcami, podobne są do „dawniejszego stosun­
ku w zw iązki niem ieckim ".

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  5 października

Cesarz niemiecki Wilhelm dziś z rana miał — 
w edług programu —  opuścić W iedeń.

Wszelkie szczegóły pobytu jego w stolicy au- 
stryackiej opisane są w depeszach telegrafi­
cznych.

Gęsty deszcz wysokich orderów pruskich, udzie­
lonych przez cesarza Wilhelma, spadł najwięcej 
na człon«ów ministerstwa spraw zagranicznych, 
dalnj na dostojników nadwornych, wreszcie na 
urzędowych reprezentantów  Austryi Niższej i 
Wiednia. W edług inform acyi, jaką otrzymała 
W n. Allg. Z tg  udzielenie tych orderów odbyło 

się po troskliwym wyborze tylko tych osób, któ­
re okazały, iż były gorliwemi poplecznikami przy­
mierza między Austryą, a Niemcami. Za takiem 
wyjaśnieniem przemawia przedewszystkiem fakt 
udzielenia najwyższego pruskiego orderu hrabiemu 
Trauttmansdorffowi.

Z m inistrów  gabinetu austryackiego nikt nie 
dostał żadnego odszczególnienia. Za powód tego 
ignorowania podają to, iż cesarz W ilhelm chciał 
uniknąć kroku, który mógłby być poczytywany 
za wyraz jego m niem ania o wewnętrznych (spra­
wach austryackich ; atoli udzielenie orderu pre­
zydentowi gabinetu węgierskiego, p. Tiszy — 
obala takie tłomaczenie.

Ze spraw sejmowych
Dziś posiedzenie Sejmu bajow ego. W edług 

przypuszczenia niektórych dzienników dziś bę­
dzie może także posiedzenie wieczorne dla przy­
spieszenia u c h la ł ,  już przygotowanych.

Je s t również przypuszczenie, że Sejm krajowy 
nie będzie zam knięty, lecz tylko odroczony, g łó­
wnie przez wzgląd na projekt wykupna prawa 
propinacyjnego.

W podkomitecie komisyi propii acyjnej toczyły 
się bardzo żwawe rozprawy i pojawiły się nowe 
pomysły. Oprócz nich złożyli w podkomitecie 
we środę dwa nowe projekia pp Abrahamowicz 
i B:l'ński. Te projekta w/ięto zaraz do odczyta 
nia i dyskusji , O nich pomowimy na innem 
miejscu.

Pp. P io tr G r o s s  i Tadeusz S k a ł k o w s k i  
zaprosili swoich wyborców okręgu Samborskiego 
na naradę w sprawie wykupna propinacji do 
Sambora na dzień 7 b. m

Rektor uniwersytetu wiedeńskiego wobec młodzie­
ży polskiej.

Nowy rektor uniwersytetu wiedeńskiego pr. 
S u  688 powołał dnia 2 b. m. do siebie repre­
zentantów polskiego akademickiego stowarzysze­
nia „O gnisko11 i w serdecznej przemowie do 
nich podniósł, że na uniwersytecie wiedeńskim 
dotychczas walka narodowościowa przybrała mię­
dzy studentam i pożałowania godne rozmiary, że 
jednak on będzie się starał, by pod jego rekto 
ratem antagonizmy narodowe się uspokoiły. W tej 
dążności potrzebuje poparcia dzielnej młodzieży 
polskiej, która zawsze odzuaczała się pilnością i 
taktem  i unika walki narodowościowej na uniw er­
sytecie. W  dalszej przemowie wyrażał się Suess 
bardzo pochlebnie i z podziwem o narodzie pol­
skim, poczem przyjaźnie pożęgnał deputacyę.

Pobiedonoscew a Czesi.
Do Budap. Tagblattu donoszą z P e te rsbn rga : 

Tbini dniami przyjmował oberprokurator św. sy­
nodu, tajny radca PobiedoDoseew deputacyę Cze­
chów, której naczelnik, niejaki Skrivan, zape­
wniał go pomiędzy innem i, iż cały naród czeski 
wraz z najlepszymi przewodnikami swoimi zde­
cydowany 'est powrócić do starej prawosławnej 
wiary i z wielką jeno niecierpliwością wyczekuje 
chwili tego powrotu na łono jedynie zbaw ienne­
go i świętego kościoła Cyryla i Metodego. Ober­
prokurator przyjął to oświadczenie z wielkiem za­
dowoleniem i wypowiedział życzenie, aby i re­
szta katolickich Słowian w Austro - W ęgrzech 
przyszła raz do przekonania, że jedyne ich zba­
wienie leży w ponownem połączeniu się z cer­
kwią prawosławną. — Po audyencyi wszyscy 
członkowie deputacyi i 60 letni ich przewódca 
Skriyan wraz ze swoją rodziną przyjęli prawo 
sławie. Do tego faktu przywiązują dzienniki ro­
syjskie wielkie znaczenie.

Morning-Post o wizycie cesarza Wilhelma w 
Wiedniu.

Dziennik angielski M orning-P ost nazywa wi­
zytę cesarza niemieckiego w W iedniu wypadkiem 
wielkiego znaczenia. Sojusz jawnie istniejący mię 
dzy Niemcami, Austro-W ęgram i i W łochami nie 
doznał żadnego zwątlenia pod panowaniem no­
wego cesarza niemieckiego. Sojusz trzech mocarstw, 
z którym A nglia serdecznie sympatyzuje, uchodzi 
słusznie za najpewniejszą rękojmię dla utrzym a­
nia pokoju europejskiego. Dopóki to przym ierze 
pozostanie pokojowem, jakiem jest dotąd, dopóty 
może liczyć na wszelki wypadek na poparcie 
Anglii.

Z  Niemiec.
Dzienniki berlińskie nie podają prawie żadnych 

szczegółów o toczącem się w Hamburgu śledztwie 
w procesie Geffkena. Opinia publiczna nie może 
pojąć, dla czego oskarżony pozostaje w więzieniu 
śledczem, skoro sam oddał się dobrowolnie w rę­
ce sprawiedliwości. Pogłoska, iż Geffken jeździł 
na wyspę Helgoland w celu zniszczenia m anu­
skryptów, nie znajduje nigdzie wiary. W edług 
powszechnego mniemania Geffken posiada au ten­
tyczny tekst pamiętnika, nie miał więc powodu 
niszczyć go.

W śród tak poważnego nastroi u wydarzają się 
jednak i weselsze epJjody. Między innem i poka­
zuje się, że ów opis bitwy pod Koniggratz, który 
Kieler Ztg  niedawno ogłosiła, a inne dzienniki po­
wtórzyły, nie jest bynajmniej nowością, gdyż już 
trzy miesiące temu ogłosiła go Darmstadter M i- 
litar Ztg. Wówczas nie zwrócono na to uwagi, 
dopiero gdy wskutek raportu kanclerza sprawa 
stała się głośną, Ki°ler Ztg. skorzystała z ogól­
nego zainteresowania się i przedrukowała ów u- 
stęp. Dziennik ten znalazł natychm iast naślado­
wcę w miesięczniku Reich sbote, który przedru­
kował w*tych dniach dziennik podróży na wschód, 
ogłoszony poprzednio w sierpniowym numerze 
czasopisma Vom Fels zum  Meer. Okazuje się 
teraz najwidoczniej, jaki je s t skutek wystąpienia 
kanclerza. Te same ustępy pamiętnika, które trzy 
miesiące temu przeszły niespostrzeżenie przez 
szpalty dzienników, rozchwytywane dziś są jako 
ważne rewelacye, a imię Fryderyka zyskuje co­
raz więcej rozgłosu.

Nordd. Alg. Ztg. wyraża się w następujący 
sposób o dekrecie rządu francuskiego o cudzo 
ziemcach : Ci którzy wywołali ten dekret, są 
przekonani, że zasłużyli się wobec ojczyzny. 
Niemcom nie trudno zrozumieć jaki jest sens 
moralny tej historyi. Państwo, któremu tradycya 
gościnności tak zawadza, jak Francyi, nie może być 
dla nas ponętnym celem wycieczek, Więcej, niż 
dotychczas uczuje Niemiec w przyszłości, że 
przekraczając granicę, przenosi się z k r a j u  cy-  
w i l i z a c y i  w k r a j  b a r b a r z y ń s t w a  i że 
tern samem traci prawo użalania się, jeżeli się 
zetknit z właściwemi temu krajowi dzikiemi zwy­
czajami i instynktam i11. Wydalenie Polaków z 
P rus było zatem dowodem c y w i 1 i z a c y i wo­
bec czego przepis o zwyczaj nem wylegitymowa­
niu się przed merem gininy je s t b a r b a r z y ń ­
s t w e m !  ;

ł i » r \
Zar(ezyny carewicza.

Od kilku dni krąży po dziennikach pogłoska 
o zamierzonym związku małżeńskim między ca 
rewiezem M i k o ł a j e m ,  a księżniczką M a u d  
córką księcia Walii. Poznanie się młodej pary 
nastąpiło w Gmunden i to właśnie miało być 
jednym z głównych celów owego zjazdu trzech 
cór Chersonezu cymbryjskiego. Zaręczyny mają 
się odbyć niebawem. Carewicz jest ciotecznym 
bratem księżniczki, obie dynastye łączy nadto i 
drugi węzeł pokrewieństwa, gdyż b-at księcia 
Walii, ks. Edynburski ma za sobą siostrę panu­
jącego cara.

Sprawa bułga ska.
W ostatnich czasach z powodu poruszeni! 
restyi macedońskiej rozgłoszono zarazem , że 

rząd bułgarski ma zamiar ogłosić niepodległość 
Z tego powodu angielski Standard , organ Sali- 
sburyego, ostrzega Bułgarów i p isze :

„Gdyby Bułgarya ogłosiła niepodległość, po­
święciłaby istotę cieniowi. Bułgarzy posiadają tyle 
faktycznej niepodległości, że według własnego u- 
znania sprawami swojemi kierują, nie wiążą ich 
z Turcyą zgoła żadne ani polityczne, ani ekono­
miczne więzy, budują koleje, powiększają porty, 
ćwiczą armię, mają wszystkie prawa wolnego au­
tonomicznie rządzącego się państwa. Zwierzchni­
ctwo Turcyi istnieje tylko z nazwy. Otóż Bułga­
rzy niechaj raczej pracują nad rozrostem swego 
dobrobytu i siły, aby w chwili dalszego rozpada­
nia się Turcyi części jej w sposób naturalny 
przechyliły się na stronę Bułgaryi.
.*• Kwestya sporna o adm inistrację kolei w Buł- 
garyi, według Biura Reutera została załatwioną 
w ten sposób że br. H irsch, który na mocy kon- 
cesyi tureckiej ma piawo adm inistrow ania linii 
Wakarel-Barembey, odstąpił jo  rządowi bułgarskie­
mu za roczną opłatą 80.000 franków.

Kronika.
K ra k ó w , 5 października.

Posiedzenie Rady miejskiej odbyło się wczoraj 
przy najściślejszym komplecie, gdyż tylko 30 pp. 
radnych się zebrało. Sprawozdanie dla braku miej- 
sca odkładamy do jutra.

Ks. biskup Dunajewski dziś przedpołudniowym 
osobowym pociągiem wyjechał do Lwowa.

Dr. Julian Ochorowicz W przejeździć do Paryża 
na krótko zatrzymał się w Krakowie. Uczony nasz 
zaręczył się z panną Maryą Leszczyńską, córką o- 
bywatela z Turzego pod Brzozowem. Ślub odbyć się 
ma w grudniu br.

Burmistrzem miasta Podgórza wybranym zost ł 
wczoraj em. nadinżynier p. Etnil Serkowski, a za­
stępcą burmistrza nolaryusz p. Adamski.

Z uniwersytetu. Pp. Jan Białogórski , rodem z 
Kociubiniec i JaLób Uiberall, rodem z Rzeszowa w 
Galicyi, otrzymali stopień dra praw, pierwszy wczo­
raj. drugi dziś.

Schronisko dla osieroconych chłopców. W ła­
dze miuisteryalne w Wiedniu przynaglają namiest­
nictwo lwowskie w sprawie budowy w Krckowie 
sohroniska dla osieroconych chłopców imienia księ­
cia LnbomirsLiego. W celu przyspieszenia sprawy 
ndawali się pp. nadradca Setti i radca Braunseis 
w czasie swego ostatniego pobytn w Krakowie do

pp. budowniczych Stryjeńskiego i Ekielskiego, aby 
uzupełnione plany wraz z kosztorysami jak najprę­
dzej nadasłali namiestnictwu. Dowiadujemy się, że 
plany wraz z kosztorysami odejdą do Lwowa w 
ciągu przyszłego tygodnia.

Nauka zręczności już w samym początku swe 
go istnienia w Krakowie coraz szerzej poczyna za­
puszczać korzenie, gdyż z każdym dniem przybywa 
chętnych uczniów różnego wieku. Uczniowie szkół 
średnioh i wyższych, nauczyciele szkół ludowyoh 
etanowią jej kontyDgent, a zcajdnje się taKże w 
gronie uczących się jeden kapłan i jeden z asysten­
tów uniwersytetu Jagiellonńskiego.

Gdy we dziemy na ganek, prowadzący do sal po- 
un>wersyteckiego gm achu, słyszeć się 'aje gwar, 
stnkaDie młotków, skrzyp pił, świst hebli i t. p. 
tak, że nieświadomemu zajęcia pracujących w sali 
uozuiów zdaje się, że ua tern miejsen założono laką 
fabrykę. W stępującemu do sali, miły a niespodziany 
przedstawia się widok pracujących osób, które albo 
swem stanowiskiem należą do klas oświeceńszych, 
albo też w przyszłości zajmą w tych warstwach na­
leżne miejsce. Stawiamy sobie pytanie — jaka siła 
lub ustawa zgromadza tntaj tych chętnych praco­
wników? Zaiste aDi ustawa, ani materyalua siła, 
lecz dobrze zrozumiany czynnik w wychowaniu na­
szej młodzieży, przez jednego światłego a pełnego 
zasług ua polu oświaty m ęża, pod egidą Towarzy­
stwa pedagogicznego tak trafnie i ze zuajomrścią 
rzeczy podjęty, przykuwa pracujących bodaj ua je- 
dnę godziDę wieozorem, po umysłowej pracy, do 
warsztatu, hebla i piły. I  nie dziw, bo nauka zrę 
czności, nie sposobiąca do żadnego rzemiosła, ma 
te zalety, że wyrabia siły fizyczne, krzepi ducha, a 
tym sposobem usposabia do dalszej umysłowej pra­
cy. Uczy ona zarazem miłować i cenić pracę fizy­
czną i dla tych oieoceuiouycb swych zalet, zyskuje 
sobie w kołach conz szerszej a światłe1 publiczno­
ści prawo obywat dstwa.

W śró d  pracu jące j  m łodzieży w id z im y  sy n ó w  z a ­
m ożnie jszych  rodzin . k tóre  w k ła d k ę  m iesięczną,  1 
z łr .  w y n o szą cą  , za użycie na rzęd z i  i m a te ry a łu  o 
p łacaó  s ą  w s tan ie .  N ie w ą tp l iw ie  piękny to objaw , 
że zamożniejs i  rodzice  p rag n ą  Da tej d rodze  dać 
sw o im  synom  sposobu  ,ść zaznajom ien ia  się z p ra c ą  
fizyczną i obudzić  dl • tej  p racy  poszanow anie .  J e ­
szcze p ięknie jszym  i m ilszym  objaw em  jes t  chęć 
m łodzieży g a rn ąc e j  się z z ap a łe m  do prai-y. Z a ­
m ia s t  p rzepędzać  wolne od n au k i  w ieczorne  g o d z i ­
ny na ro z ry w k ach  lu b  z ab a w ie  w gron ie  roJzinDem 
lu b  koleżeńskiem . spieszy ona na  n a u k ę  zręczności i 
w niej tak  w ie lk ie  zna jd u je  z a m i ło w a n i e , że mimo 
u d e rz e n ia  dzw o n k a ,  oznaczającego koniec  godz iny  do 
p racy  p r z e z n a c z o n e j , g ł u c h ą  się  być zdaje  na  jego 
d ź w i ę k i . r ad a  pracu je  dale j  i z Diechęcią opuszcza  
sa lę  nauki  zręczności.

Obok tego pocieszającego objawu, przychodzi mi- 
mowoli ua myśl życzenie, aby młodzieży uboższych 
rodziców, która niewątpliwie z równą skwapiiwoscią 
na nankę zręcznośei podążyć pragoie, umożliwić ko­
rzystanie z niej. Wszakże i dla tej części uczniów 
szkół średnich i wyższych stałaby się ona równie 
miłą, pożyteczną, a nawet pożądaną dla rozwoju 
fizycznego pracą i dlatego rzucamy myśl, aby in- 
stytucye naszego m iasta , bądź dobroczynne, bądź 
finansowe, tak zawsze sko^e do udzielania pomocy tam, 
gdzie interes pnbiiozuej i społecznej n a tu ry  tego w y­
maga , raczyły przyjść w pomoc choć skromnemi 
ofiarami tej młode, a uboższej geaeraoyi. umożliwia­
jąc wniesienie opłaty, wyznaczeniem na ten cel ohoć 
drobnych dobrowolnych zasiłków na ręce Zarządu 
szkoły zręczności lub Towarzystwa pedagogicznego. 
Pomoc ta niezawodnie na&zemn społeczeństwu przy­
niosłaby korzyści

Sekcya szkolna odbędzie dziś posiedzenie w 
sprawie d ńszej organizacyi kursów dopełniającyoh 
dla kobiet.

Koncert p. Władysława Paszkowskiego zgroma­
dził wczoraj w teatrze wcale liczny *astęp słucha­
czy, oklaskujących szczerze każdy numer programu. 
Młody śpiewak posiada głos ładny, miękki, o skali 
dość obszernej, śpiewa przyLm inteligentnie bez 
‘fektacyi i wymawia tekst wybornie. P. Paszkow­
ski śpiewał wezoraj wyłąoznie tylko pieŚDi, wyma­
gające przedewszystkiem delikatnego traktowania i 
piękne deklamacyi, nie zaś siły głosn, to też trn- 
dno nam orz**", o ile i czy głos jego okaże się 
wystarczająeym w operze Widoczna niedyspozycja 
wpłynęła wozor&j niekorzystnie na głos jego. gdyż 
pozbawiła go znacznej części metalitznego dźwiękn 
Z pieśni, śpiewanyoh przez koncertanta, wymienić 
musimy dwie piękne pieśni Wł. Żeleńskiego „Po­
lały się łzy moje czyste11 i „Z księgi pamiątek", 
oraz maleńką, ale uroczą piosnkę Jareckiego „Ser­
deczna dola“ , dali j trzy wytworne pieśni Galla “Po­
wiedz dziewczę lube", „Przy gitarze" i „Du seboe- 
nes Fi8chermaedchon1\  a wreszcie dodana nad pro 
gran , znana powszechnie „MaedcheD mit dem ro- 
then Mundohen". Akompaniament spoczywał w do 
świadczonych i pewnych rękach p. Jana Galla.

Aryści krakowscy z werwą odegrali doskonałą 
komedyę „Sprzymierzeń y “ , — to t ż wieczór wczo­
rajszy w teatrze należał do bardzo przyjemnych.

Stowarzyszenie szewców wysiało całą starszy­
znę, ogółem przeszło 60 majstrów, aby podziękować 
prezydentowi miasta dr. >Szlachtowskiemu i wice­
prezydentowi dr. Schmidtowi za zaopiekowanie się 
Stowarzyszeniem przeciw p. Alfredowi Frankiowi, 
chcącemu zarzuoić mieszkańców Krakowa obuwiem 
wyrabianem fabrycznie w Modling Według dotych­
czasowego przebiegu sprawy toczącej się przed 
kratkam. wiedeńskiego Bądu, obuwie p. Frauria jest 
wątpliwej jakości. Na wypadek zarekurowania prze­
ciw u hwale ze strony d. Frankla, Stowarzyszenie 
szewców krakowskich wyszle deputaoye do władz 
wyższych t. j. do namiestnictwa i miuisterstwa.

Ulica Pawia, W której koncetruje się cały han­
del węglem i olbrzymi ruch wozowy do kolei nie 
posiada począwszy od pięknej realności p. Stępiń­
skiej — żadnego chodnika od strony przejścia do 
składów węgla. Zbudowanie wygodnego chodnika 
wzdłuż tej ulicy tak uczęszczanej jest niezbędnem. 
Równocześnie przypominamy sprawę regnlacyi nlicy 
Kurniki.

Skutki podatku od spirytusu. Donoszą nam z 
nad granicy rosyjskiej, że wskutek nowego podatku 
od spirytusa przemytnictwo spirytusem do Króle­
stwa Polskiego w zupełności ustało do tego stopnia 
iż z dniem 13 bm. brygada straży ziemskiej w Czę­
stochowie otrzymała poleoenie ściągnięcia jednej pią­
tej części straży z granicy galicyjskiej i wysłania 
tejże na granicę pruską, skąd olbrzymie ilości spi­
rytusu przemytnicy przenoszą do Królestwa Pol­
skiego.

Dla pogorzelców W -Kamionce Strumiłowej n- 
dzielił cesarz zapomogę w kwooie 100C złr.

WychodztWO. Wczoraj rano przytrzymano na

dworcu kolei trzech Słowaków Da wyohodztwie do 
Ameryki. Pnyirzym aui nie mieli legitymaoyj, ani 
wystarczających funduszó na koszta zamierzonej 
podróży. Pieniądze ukryli wychodźcy w laskach, 
oraz zaszyli w cholewy butów, a to z t-go powo 
du, iż jak ioh poinformowano, czyhają ua nich w 
drodze ciągle złodzieje. Wychodźców tycli zwrócouo 
do miejsca jrzynależnośei.

Szajka nieletnich przestępców. Organa tutejszej 
policyi przytrzymały wczoraj szajkę uieletnieb prze­
stępców, a mianowicie: Lndwika Korzeniowskiego 
lat 13 liczącego, Feiiksę Malutę lat 11, Julię Brie- 
wińską lat 11 , Franciszka Malutę lat 10 , Józeia 
Malutę lat 8, Kazimierza Wołek lat 11 — wszyst 
kich bez żadnej opieki i schronienia, którzy razem 
już od dłuższego czasu okradali gaolotki w ulicy 
Floryańswej. Grodzkiej i na Stradomiu, oraz kramy 
w Sukiennicach i jatkach dominikańskich. Dnia 29 
września b. r. Feliks Maluta wraz z swym bratem 
Franciszkiem posunęli się nawut ao kradzieży z 
kieszeni dość zna<zoej kwoty pieniędzy na linii A-B 
Skradzioną kwotę przetrwonili ezęś ‘ią na karuzeli, 
częścią zaś oddali swemu ojcu , którego na vet po­
tem, gdy im pieniędzy już zabrakło, okradli z skra­
dzionych, a jemu powierzonych pieniędzy

I jakąż dla tych dzieci stosować karę, jaką stwo­
rzyć padzieję ich poprawy? Jedynie dom p-zymuso- 
wej L racy, upragD iony  tak daw no, powsłrzymałby 
takich uieletnich prze3tępcó v od w yrządzen ia  szkody 
społeczcń-itwii, a zarazem w y rw a łb y  z rąk nieuczci­
wych opiekunów i naprowadził ua drogę pracy i 
uczciwości.

Konfiskaty. Onegdajszy numer Dziennika Pol­
skiego skonfiskowała prokuratorya lwowska za ar­
tykuł o pobycie cesarza Wilhelma w Wiednia. — 
Dziś nie doszedł nas Kuryer Lwowski. Zapewne 
także skonfiskowany.

Prokuratorya krakowska skonfiskował', wczoraj 
numer Djabła  za wieisz zamieszczony na czele na- 
meru również o pobycie cesarza Wilhelma w Wie­
dniu. Nowy nakład wyjdzie ju;ro.

W Szczawnicy. Zamknięcie listy gośoi kąpielo­
wych za rok bieżący wykazuje, iż ogółem bawiło 
tam 1828 rodzin, czyli 3100 osób. W porównaniu 
z rokiem ubiegłym więcej ogółem o 145 rodzin, 
czyli 391 osób.

Pożary. Z Bohorodcian doniesiono wczoraj tele­
graficznie . iż w miasteozkn Sołotwina wybuchł 
groźny pożar Urząd telegraficzny spłonął. Bliższych 
wiadomości brak.

We środę spaliła się we wsi Stare Stawy p-zy 
Oświęcimie stodoła, napełniona tegorocznemi plona­
mi. Szkoda uieubezpieczoDa wynosi 400 złr. Jak 
się z dochodzenia na miejscu przez komendę oświę­
cimskiej straży oguiowej przeprowadzonego, okazało, 
ogień podłożył czteroletni Franuś Pomietlarz, ba­
wiąc się zapałkami w nieobecności tnatki i poszko­
dowanej. Ogień ugasiła oświęcmska ochotnicza straż 
ogniowa

Gmina Stare Stawy nie posiada żądny on rekwi­
zytów ogniowych, to też wójt przybył do ognia z 
gołemi rękami, a sąsiedzi widząc spieszących na 
ratun.k „fajermanów" z-zimną krwią powracali do 
swoioh p.zerwanych zajęć gospodarskich.

Z Wiśnicza piazą do nas : Dnia 3l) września br. 
groziło naszemu ubogiemu i kilkakrotnie pożeram, 
zniazczonemn miasteczka wielkie niebezpieczeństwo. 
Koło godz. 7 wieczorem wybuch’ z niewiadomej 
przyczyny pożar w domu rabina miejscowego, a w 
kilka seknnd zajął się i dach przyległego domu, 
a któ-ym bvł skład szmat, konopi itd. Wskutek 
deszczu wilgotne dachy przyległych domów na ssesę- 
śoie nie zajęły się, a łab straż tnt. ochotnicza, jak 
i straż ogniowa ochotn. z Bocnni, która na tele- 
graficzne zaproszenie była łaskawą na ratunek przy­
być, ogi“ń zlokalizowały i opróez tych dwóch do­
mów żaden więcej nie spłonął. Szkoda w przyoli- 
żeuiu wynosi 12.000 złr. Straży oguiowej ochotn. 
bocheńsk'j, członkom miejscowej straży i posterun­
kowi żandarmeryi burmistrz i . a rząd miasta za ich 
poniesione trndy i energiczny ratunek wyrażają ser- 
deezne podziękowanie.

Z nad Sanu piszą do ras z prośbą o zaznacze­
nie, iż p. Włodzimierz Trojacsi, właściciel Pniowa, 
ofiarował na szkołę budynek z ogrodem, wartości 
800 z ł r , a oprócz tego przeznaczył rocznie ośm 
sążni drz«ws. opałcwegc na użytek szkoły. Dzięki 
t'-j ofiarności utworzyła się szkoła dwnklasowa, do 
której uczęszcza około 200 dzieci, nauczanych przez 
dwóeh nauczycieli P. Trojaeki przybywa do szkoły 
dla przekonania się o postępach uczniów, a pilniej­
szym rozdaje cenne nagrody.

Polacy W Czerniowcach Na ogólną liezbę 1934
wyborców, uprownionych do głosowania przy wy­
borach do Rady miejskiej w Czerniowcaoh, jest 346 
Polaków, 229 Rumunów, 171 Rusinów. Reszta 
Niemcy i żydzi.

Z Paryża donoszą, iż rada municypalna wydała 
w tych dDiach oryginalne rozporządzenie Nad brze 
giem Sekwauy, wprost Louvru i spalonych Tuille- 
r ów, stoją zgliszcza izby obiacliunkowej, spalon j 
w ozasie komuny r. 1871. Gma h, z którego obe­
cnie pozostały zaledwie okop.-me ściany, wewnątrz 
był spalony doszczętnie. Bogata roślinność rozwinęła 
sią w popiołach jednego z nijwspa iialszych niegdyś 
gmachów w Paryżu, a zwoje roślin pnących i pęki 
gałęzi wyglądają ciekawie na Paryż przez spękane 
otwory okien. Otóż rada municypalna posta’.owiła 
zachować miny w stanie obecnym i nmieśa ć na 
szczątkaoh ścian marmurową tablicę z napisem na 
stępującym . , Paryska rada munieypulna p stano­
wiła : 1) aby ruiny pałacu du Quais d’Orsay pozo­
stawić na zawsze w stanie obecnym i nikt nie mo­
że wohodzić Da opuszozony teren ; 2) drzewa i ro ­
śliny, które wzrosły na zgliszczach , otoozone będą 
opieką, tak aby kiedyś las dziewiczy na kilkunastu 
metrach kwadratowych powierzchni nauczał poto­
mność, iż barbarzyństwo umie się czasem gnieździć 
w pośrodku najucywilizowańszego miasta w Euro­
pie."

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  6 października: Po raz pierwszy:
„Galeotto", dramat w 3 aktach z hiszpańskiego 
przez Josć Echegaray. Orkiestra wojskowa pod kie 
runkiem p. Hocka odegra po raz pierwszy wielką 
uwerturę Litolffa p. t. „Robespierre". — Zakończy 
„Rak morski", wznowiona komedya w 1 akoie E. 
Gondineta.

W n i e d z i e l ę  7 października: Po raz drugi. 
„Galeotto", dramat w 3 aktach z hisipań-klego 
przez Josć Ecnegaray. Zakońozy „Rak morski", ko­
medya w 1 akoie Edmunda Gondineta. Orkiestra 
wojskowa odegra uwerturę (Litolffa p t. „Robes­
pierre" po raz drugi.
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W iataoici n a ib ie ,  literaclde i M e w .
Dwutygodnik literacki R uch, który dotych­

czas wychodził we Lwowie pod redakcyą p. Stani­
sława Błotnickiego, połączył się z wydawanemi przez 
snanego powieściopiearza p. Józefa Bogosza Wieczo­
ram i bitfiowemi. Połączenie tych dwóch pism może 
być bardzo pomyślnem, a na tym gruncie prawdo­
podobnie powstanie poważne pismo literackie, wy­
dawcy bowiem zapowiadają, iż od grudnia b. r. roz­
poczną wydawnictwo tygodnika literackiego, jakiego 
dutkiiwy brak w Galicyi istotnie daje się odczuwać.

W ekombinowanem czasopiśmie, wyuhodzącem pod 
wspólną a tymczasową nazwą Ruch  1 Wieczory ti-  
tiiowe znajdujemy powieść Józefa Rogosza pod tyt. 
„W śmiertelnych zapasach", powieść odznaczoną na 
konkursie warszawskim p. t. „Henryk Szczerba" przez 
Waleryę Solecką, wiersz „Dalej i dalej", krytykę z 
wystawy dziel sztuki w Krakowie, wreszcie obfite 
notatki literackie i artystyczne. W ogóle czasopismo 
to odznacza się tą starannośoią, jaka cechowała 
wszystkie zeszyty Ruchu.

„J1# Dowiadujemy się — pisze Kur. W arsz — 
że pewne grono artystów i literatów zabrało się do 
opracowania wyczerpujących i obszernych dziejów 
teatru polskiego. Materyały do dziejów stanowi cen­
na spuścizna po Michale Ghomińskim, kfóry — jak 
wiadomo — pozostawił znaczną kolekcyę portretów, 
rękopisów, afiszów, notat itp. Dla wiadomośoi osób 
opracowujących dzieje teatru polskiego nadmienia­
my, iż równie bogate materyały, nader skrzętnie nd 
w idu lat zbierane, posiada p. Jnlian Heppen, zna­
ny dziennikarz, a obecnie redaktor Przyjacit la 
zwierząt.

Wieść o nieznanem aziele Shakespeare’a, zna- 
lezionem w urywkach w rodzinnem mieście mistrza, 
Stratford nad Avonem, okazała się fałszywą. Sekre­
tarz miejski w Stratford odkrył rękopis, zawierająoy 
cytaty z dramatów, a napisany przez szlachcica, na­
zwiskiem Edward Pusey, za czasów panowania El- 
ibiety i Jakóba I. Rękopis ten zawiera między in- 
nerv oytaty z dramatu „Irus*, którego autor nie 
jest wymieniony i jedynie z tego, że cytata z „Iru- 
sa“ umieszczona )eBt między cytatami z „Kupca we­
neckiego" i z ,Ja k  wam się podoba", i że u góry 
na odpowiedniej stronnioy manuskryptu napisane są 
słowa: PI. Shakesp Joh., —  wywnioskował Sa- 
vage, że „Irus" jest nieznanym dotąd i zagubionym 
dramatem Shakespeare’a. Obeonie jednak angielski 
badacz Shakespeare’a , p. A. D aniel, oznajmia , iż 
me ulega żadnej wątpliwości, że przypisany przez 
Savage’a SLakespeare’owi dramat „Irus" jest dzit- 
łem George’a Chapman p. t.: „ B lind Beggar of 
Alex(.ndriau („Niewidomy żebrak z Alcksandryi"), 
w którem żebrak Irus odgrywa główną rolę. Georgt 
Chapman, przyjaciel Shakespeare’a, napisał cały Bze- 
reg dramatów i komedyi dla sceny angielskiej i prze- 
tłomaczył na angielski język „Iliadę" i „Odyseę".

Dział ekonomiczny.
Kąpielowe stacye telegrafu. Krynica, Szcza­

wnica ,■ Rymanów i Żegiestów, które były otwarte 
przez czas trwania tegorocznego sezonu kąpielowe­
go, zostały z dniem 30 września zamknięte.

Urząd pocztowy w Zimnejwodzie-Rudnie (aa dwor­
cu) otworzony na razie na czas sezonu letniego, 
urzędować będzie odtąd stale.

Do okręgn doręczeń urzędu pocztowego w Zi- 
mnejwodzie-Ruanie wcielono zostały miejscowości: 
Zimnawoda, Rudno, Ksltwsaser, Zimnawódka i ob­
szar dworski Suchawola.

Banu krajowy. Stan z dniem 30 wrześuia 1888: 
ABygnaty i czeki 1,141.384 złr. 86 ct. Em isye: 
g) 4%  prooentowe listy zastawne 14,238.650 złr., 
b) 5 proc Obligacje komunalne I  Em 1 304.800. 
Razem 15,543.440 złr.

Towarzystwo Zaliczkowe w Krakowie. Wykaz
za w rzes ień .

U d z i a ł y :  Stan z początkiem miesiąca złr.
70.248 17 ; wpłynęło 1 .066; zwrócono 5094 . Stan 
z końcem miesiąca 71 258 23.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem mi«sią"a złr. 
132.220-43; wpłynęło 5.420-28; zwrócono złr 
8.150 03. Stan z końcem miesiąca 129'490.68.

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąca złr. 
259 078 9 7 ; spłacono 64.725 3 0 ; udzielono no­
wych 67.103. Stan z końcem miesiąca 261 456 17. 

Tegoroczny jesienny jarmark na konie był
znacznie słabiei obepłanym niż jarmark wiosenny. 
Ogółem sprowadzono na jarmark 260 koni szlache­
tnych —  zaś koni włościańskich 175. Koni szla­
chetnych sprzedano 137 głównie do Niem ec, W ie­
dnia, Pragi, Ostrawy i BicDka; płacono za poje­
dyncze ko^ic d 150 do 700 -Jr : za parę zaś od 
300 do 1.400 złr. Popyt był wielki na konie ra- 
Si.we i rosło, których ubst ty było bardzo mało — 
głównie z tego p^wodn , że galicyjscy hodowcy, u- 
trzymujący racynraln e prowadzone stadniuy, koni 
nie nadesłali.

Przy sposobności jarmarku odbyła również woj­
skowa irnmisyg dla chowu koni przegląd ogierór 
sprowadzonych w liczbie 12 z których przede wszy - 
stkiem ogier bar. Konopki i p. Gap -ha z Kaniowa

szczególne uznanie pozyskały. Z koni sprowadzonych 
znalazło pomieszczenie 150 w ujeżdżalni, reszta zaś 
ulokowaną została po zajazdach hotelowych.

Konie włościańskie odznaczały się w ogóle do­
brocią — wskutek czego popyt na nie był tak wiel­
kim, że niesprzedanych pozostało zaledwie 39 sztuk 

Stare 100 reńskowe banknoty. Obwe°zczeniem 
austro - węgierskiego bauku z dnia 29 p ździ rnika 
1881 r, wywołane z obiegu 100-reńskowe bankno­
ty z datą 15 ctyczuia 1863 r. przyjmują główne 
kasy w Wiedniu i Budapeszcie do zamiany tylko 
do dnia 31 października b. r. Wymiana w , oraniej- 
szych zakładach tegoż banku nastąpić może tylko 
za osobneu pozwoleniem Rady zawiadowczej banku 
Po 31 października b. r. nie będzie bank austro- 
węgierski rzeczonych banknotów na 100 złr z datą 
15 styczoia 1863 r aui przyjmował, ani wymie­
niał.

Telegramy „Nowej Refanny“

Lwów, 5 października. (Posiedzenie Sejmu). 
Sprawozdanie W ydziału krajowego z czynności 
w sprawach przemysłowych odesłano do komi- 
syi przemysłowej — sprawozdanie o banku k ra­
jowym do komisyi bankowej — o regulacyi No­
wego B rnia do komisyi gospodarczej.

Ustawę gtninuą dla większych miast załatwio­
no ostatecznie w trzeciem czytaniu uchylając za­
razem rezolucyę o zarządzaniu specyaluemi spra­
wami ludności chrześciańskiej.

Następnie załatwiono liczue petycye w spra­
wach szkolnych i melioracyjnych.

Sprawa wędrownyęh nauczycieli rolnictwa wy­
wołała ożywioną dyskusyę. P. Kozłowski prze­
mawiał przeciw wnioskom kom'syi i postawił
wniosek o ponowne odesłanie projektu do Wy­
działu krajowego. Projektu komisyi bronili pp. 
Wodzicki, Antoniewicz, Struszkie a icz , Augusty­
nowicz i sprawozdawca Leon Sapieha. Wniosek 
p. Kozłowskiego upad ł; — wnioski komisyjne
przyjęto. P. Antoniewicz przedłożył dodatkowy 
wniosek o naukę rolnictwa w seminaryach nau­
czycielskich

Goazina trzy kwadranse na drugą —  posie­
dzenie trwa dalej.

Wiedeń, 5 października. Przedwczoraj w ciągu 
popołudnia przyjmował cesarz W ilhelm wizytę nun- 
cyusza papieskiego msrg. Galimberti. Rozmowa 
trwała dłużej. W tajem n;czeni utrzymuią, że przed­
miotem rozmowy głównym były odwiedziny ce­
sarza W ilhelma w W atykanie. Nad tą  sprawą
odbędą się jeszcze rokowania pomiędzy nuneyu- 
szem a hr. H erbertem  Bismarkiem. Równocze­
śnie, kiedy cesarz W ilhelm przyjmował Galim- 
beriiego, przybył do hr. H erberta Bismarka z wi­
zytą Tisza. Wizyta przeciągnęła się aż do sam e­
go obiadu.

Wczoraj porołudniu nie opuszczał cesarz Wil­
helm zamku cesarskiego.

Wiedeń, 5 października. Po śniadaniu u księcia 
Re u s s ,  cesarz W i l h e l m  przyjmował tutejsze 
ciało dyplomatyczne. Pierwszy przyjęty został Ga­
limberti, z którym  cesarz niemiecki rozmawiał 
z pół godzmy. Ks. L o b  a n o  w i D e c r a i s  nie 
byli obecni. Ks. R e u s s przedstawiał W ilhelmo­
wi kolejno P a g e t a ,  8 a a d u l l a h ’a, Ni  g r ę ,  
hiszpańskiego ambasadora D o n M e r r y  del Val. 
Cesarz rozmawiał z każdym osobno. Gdy ci am­
basadorowie opuścili już zamek, Wilhelm przyjął 
razem posłów innych państw i zastępców nieo­
becnych ambasadorów francuskiego i rosyjskiego; 
hrabiego JM o n t m a r i n ’e i księcia K a n t a k u -  
z e n a. Przyjęcie skończyło się o w pół do 4 po­
po łudniu , poczem W ilhelm oddalił się na pół 
godziny do swej kancelary dla pomówienia z ks. 
Reuss.

Nieco później W ilhelm przyjął w apartam en­
tach hr. K a l n o k y ’e g o ,  hr. A n d r a  s s y’e g  o, 
biskupa praskiego S c h o e n b o r n a ,  Tiszę i pro­
fesora Schróttera.

O szóstej podano obiad. Stoły ustawione w 
formie podkowy zastawiono 150 nakryciami, 
przy których zajęli miejsca zaproszeni goście. 
Do zaproszonych należeli; K a l n o k y ,  K a l l a y ,  
B a u e r ,  S z o e g e n y i ,  K o e n i g ,  T a a l f e ,  T i ­
s z a ,  Z i e m i a ł K o w s k i ,  G a u t s c h ,  D u n a ­
j e w s k i ,  B a c ą u e h e m ,  P r a ż a k ,  F a l k ę n  
h a y n ,  W e l s e r s h e i m b ,  Paw eł S z e c h e n y i ,  
F e  j e r y  a r y ,  O r c z y ,  ks. Hohenlohe , wielki 
marszałek dworu hr. S z e c s e n ,  wielki podko 
morzy T r a u t t m a n s d o r f ,  wielki koniuszy 
T h u r n - T a x i s ,  wielki kuchmistrz hr. W o l 
k e n s t e i n ,  namiestnik P o s s i n g e r ,  marsza­
łek K i n s k y ,  burm istrz U h l ,  kardynał G a n -  
g e l b a u e r ,  S c h m e r l i n g ,  B e l c r e d i ,  Un- 
ger, prezydenci najwyższej Izby rachunkowej H o ­
li e n  w a r t  i T o t h .  ambasador E m e r i c h ,  
S z e c h e n y i ,  Bezecny, dyrektor policyi K ra u ss , 
ambasador R e u s s  z żoną i członkowie am basa­
dy niem ieckiej; depuiacya 34 pułku piechoty, 
którego cesarz W ilhelm jest właścicielem z puł 
kownikiem L a t t e r e r e m  na czele; dalej wszy- 
Bcy feldmarszałkowie i generałowie z załogi wie­
deńskiej, członkowie świty cesarza niemieckiego,

służba dworska cesarze F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  
cesarzowej Elżbiety, areyksięcia R u d o l f a ,  arey- 
księżny S t e f a n i i  i innych arcyksiążąt.

O godzinie szóstej wszedł do sali cesarz W>1- 
helm prowadząc pod rękę cesarzową E l ż b i e t ę ,  
za nim postępował ces. F r a n t  f s z e k  J ó z e f  
z arcyksiężną S t e f a n i ą ,  areyksiąże R u d o l f  
z arcyks. M a r y ą  T e r e s ą ,  urcy książęta: L u- 
d w i k ,  “F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d ,  książę 
E s  te , O t t o n ,  F e r d y n a n d ,  arcyksiężne: 
M a r y a  J ó z e f a ,  M a ł g o r z a t a ,  E l ż b i e t a ,  
książę T o s k a ń s k i ,  L e o p o l d  S a l v a t o r ,  
A l b r e c h t ,  F r y d e r y k  W i l h e l m ,  R a i n e r  
i arcyksiężna M a r y a .

Cesarzowa E l ż b i e t a  była w jasnej toalecie 
koloru błękitnawego z paskiem upiętym brylan­
tami, we włosach m iała jasne pióia strusie i 
dyadem w brylantach i wielkich rubinach; szyję 
zdobiła czarna wstążka aksamitna z brylantami. 
Areks. S t e f a n i a  miała na sobie strój jedw a­
bny koloru wiśniowego, a we włosach m iała bia­
łe pióro strusie i szpilkę wysadzaną brylantami, 
szyję zdobiły brylanty i perły. Cesarz W ilhelm 
znowu był w unifoi mie swego austryackiego puł­
ku huzarów, z wstążką orderu św. Szczepana.— 
Cesarz F r a n c i s z e k  J ó z e f  był w uniformie 
pruskim ; arcyks. R u d o l f  w m undurze pruskie­
go grenadyera Cesarz W ilhelm  zejął miejsce po­
środku-sto łu; po prawej ręce y rilhelm8 siedzieli 
cesarzowa E  i ż b i e ta, arcyks. R u d o l f ,  arcyks. 
M a r y a  T e r e s a ;  po lewej: cesarz F r a n c i ­
s z e k  J ó z e f ,  arcyks. S t e f a n i a ,  arcyke. K a ­
r o l  L u d w i k ,  arcyks. M a r y a  J ó z e f a  i arcy- 
książe Ludwik Wiktor; naprzeciwko cesarza Wil­
helma siedział hr. H erbert B i  s m a r k ,  a po bo­
kach: ks. R e u s s ,  ks. H o h e n l o h e ,  hr.  K a l ­
n o k y ,  generał-lajtnant H a h n k e  i m inister 
B a u e r .

Boczne stoły zajęli arcyksiążęta, arcyksiężne, 
generałowie, m inistrowie i dygnilarze dworu i 
państwa.

Obiad rozpoczął się jak tylko goście zajęli miej­
sca i dania szybko postępowały jedno za dru- 
giem. Przed obiadem podano piwo. Cesarz W il­
helm jad ł mało. Skosztował tylko nieco zupy i 
zjadł kawałek polędwicy, prawie z wszystkiemi 
innemi daniami odsuwał lokai ruchem ręki Przy 
czwartem daniu podniósł s i |  cesarz F r a n c i ­
s z e k  J ó z e f  i wzniósł toast za zdrowie W ilhel­
ma. Całe towarzystwo stojąc słuchało przemowy 
cesarza Franciszka Józefa, którą ten wypowie­
dział swobodnie, nie spoglądając do konceptu 
mowy, który leżał przed n im ; głos cesarza był 
wj raźny i donośny i w tonie mowy przebijała 
wielka serdeczność. Fod nosząc kielich cesarz 
rzekł „Prawdziwą radością przejęty jestem  na 
myśl, że mogłem powitać pośród nas Jego ye- 
sarską Mość cesarza Wilhelma. Z uczuciem lej 
serdecznej wierności, nierozerwalnej przyjaźni, ja­
ka nas łączy na pożytek naszych ludów, piję 
za pomyślność naszego cesarskiego gościa. Oby 
Wszechmogący prowadził go na tej drodze, na  
którą wstąpił z młodzieńczą siłą i z męską mą 
drością i stanowczością. Niech żyje Jego Cesar­
ska Mość casarz niemiecki i kroi p ru sk i! niech 
żyje Jej Cesarska Mość cesarzowa i królowa! 
niech, żyje cala rodzina kr& hw skj!“ W całej sali 
rozległy się grzmiące okrzyki: niech ży je !

Podczas przemowy cesarza F r a n c i s z k a  J ó -  
z e i a ,  W i l h e l m  stał obok niego z kielichem 
w ręku. Gdy cesarz F r a n c i s z e k  J ó z e f  skoń­
czył swą mowę, Wilhelm skłonił się głęboko i 
trącił się kielichem z cesarzem austryackim, po­
czerń zwrócił się do cesarzowej E l ż b i e t y  i 
także się z nią trącił. Poczem jednym haustem 
wychylił kielich. Cesarz Franciszek Józef wy­
chylił także prawie cały kielich. Gdy kinlichy 
znowu napełniono, cesarz W ilhelm wziął kielich 
i powtórnie kłaniając się cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi, rzekł w odpow iedzi: Z wzruszonem 
sercem jaknajserdecznioj dziękuję Waszej Cesar­
sko-Królewskiej Mości za Jego łaskawe słowa i 
tem więcej się cieszę, że mogę tc uczynić w 
dzień imienin Waszej Cesarskiej Mości. Przyby­
łem tu niejako obcy, ale już przed laty zaszczy­
cony dobrocią Waszej Cesarskiej Mości, spełniam 
świętą wolę mego w Bogu spoczywającego dziada 
i z uczuciem bzezerej nierozerwalnej przyjaźni pod­
noszę mój kielich i piję za zdrowie mego dostoj­
nego sprzym ierzeńca Jego Cesarskiej Mości cesa­
rza austryackiego, Jej Cesarskiej Mości cesarzo­
wej i całej rodziny cesarskiej! “ Gdy ustały okrzy­
ki, cesarz Franciszek Józef, nie siadając powtór­
nie podniósł swój kielich i wśród naprężonej u- 
wagi zebranych, wzniósł następujący zaimprowi­
zowany to a s t, który wypowiedział z silnym na­
ciskiem : „W asza Cesarska Mość pozwoli, że wy­
piję za zdrowie i pomyślność armii Waszej Ce­
sarskiej Mości, tego świetnego wzoru wszystkich 
cnót wojskowych. Niech iy ją  nasi pruscy i nie­
mieccy towarzysze, niech żyją!" Wilhelm sk ło­
nił się głęboko i trącił się z cesarzem F ranci­
szkiem Józefem, poczem zwrócił się do arcyksię­
cia Rudolfa i pił do niego Podnosząc kielich, 
Wilhelm rzekł: „Piję za pomyślność armii austro- 
węg:erskiej. N iech żyją nasi towarzysze z arm ii 
austro węgierskiej, niech żyją, niech żi j ą!  i je ­
szcze raz: niech ży ją!" W sali długo rozlegały

się okrzyki na cześć obu armij Poczem przer­
wany obiad ciągnął się dalej. Po obiedzie cesarz 
W'!helno pił białą kawę, podczas gdy wszysej 
inni pili czarną. Poczas obiadu przed W ilhelmem 
stałe woda Balcerska. Po obiedzie utworzono 
cercie  w małej sali redutowej.

Wieczorem odbyło się soiree u areyksięcia K a- 
r o 1 a L u i  w i k a , na który zaproszono tylko 
członków rodziny cesarskiej i księcia Reussa z 
żoną.

W itdeń, 4 października. Po wizycie hr. H er 
berta H sm arka w m inisterstwie spraw zagrani­
cznych mianowicie pi odwiedzinach jego u hr. 
Kalnokyego. udał się tenże do cesarza Franciszka 
Józefa, u którego miał półgodzinną audyencyę, 
poczem poszedł z rewizytą do hr. H eruerta Bi­
smarka.

Wiedeń 5 października. Dzisiejsze dzienniki 
przypisują wczorajszym toastom obudwu cesarzy 
wielkie znaczenie polityczne. Szczególniejszą wa­
gę przypisują toastowi cesarza austryackiego, — 
mianowicie słow om : „nierozerwalna przyjaźń i 
przym ierze". iele dzienników upatruje w tych 
toastach niejako złożenie ślubu braterstwa 
bro ii.

Wiedeń, 5 października. H erbert Bismark otrzy­
mał wielki krzyż orderu Leopolda. Bismark od- 
jedzie stąd w sobotę z Tiszą do Budapesztu gdzie 
na jego uczczenie da Tisza wielką zabawę wie­
czorną

Wiedeń, 5 października Powszechną uwagę 
zwróciła na siebie ta okoliczność, że cesarz Wil- 
nelm żadnemu ministrowi ansiryackiemu nie u- 
dzielil dekoracyi, ani żadnego u siebie nie przy­
jął, podczas gdy Tiszę przedwczoraj sam do sie­
bie zaprosił.

Wiedeń, 5 października. Król saski i m in.ster 
Bótticher przybyli tu dzisiaj. Hr. Kalnoky był 
wczoraj po południu u ambanadora angielskiego 
Paeeta.

Mimo niepogody, która nie pozwala mieć na­
dziei, iż deszcz ustanie, udał się cesarz Wilhelm 

cesarzewiczem austryackim do zwierzyńca w 
Lainzu.

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu d o ln o -a u ­
stryackiego wniósł Ye-gani z towarzyszami rezo- 
lucyą, żądającą unii cłowej między A ustryą i 
Niemcami, a natomiast odcięcia zapomocą ceł 
W ęgier od Ausryi.

Wiedeń, 5 października. W  dziń^szem  polo­
waniu w za ierzyńcu w Lainz cesarz Franciszek 
Józef sam nie miał udziału ; rolę gospodarza 
pełnił arcyksiążę Rudolf. Polowanie skończyło 
się o godzinie 10 z rana. — Deszcz padał rzę­
sisty

Wiedeń, 5 października. Kolej Karoia Ludwika 
ogłasza, że koleje rosyjskie uwiadomiły ją że 
przestają się stosowi ć do specyalnych taryl od 
przewozu zboża liniami wiodąct mi ku Brodom i 
Podwołoczyskom. Nowe niezDatznie podwyższone 
taryfy zaczną obowiązywać od 13 listopada.

Grac, 5 października Tutejsza Tagespost otizy 
m ała wiadomość z Berlina, że cesarzowa wdowa 
udaje się do Kielu, a podróż ta jest w związku 
ze sprawą pamiętników cesarza Fryderyka. Cesa­
rzowa życzy sobie, aby książę H enryk Btarał się 
nakłunii cesarza do stłum ienia przykrej sprawy 
o te pamiętniki.

Budapeszt, 5 października List b 'skupa Stross- 
m ayera do papieża wywołał wrażenie bardzo przy­
kre. L ist ten uważają tu za jaw ne wypowiedze­
nie wojny rządowi węgierskiemu W liście tym 
uderza przedewszystkiem zupełne zanegowanie 
węgierskiej idei państwowej bo biskup powołu­
je się na udzielenie sobie biskupstwa jedynie 
przez cesarza austryackiego i wszędzie mówi tyl­
ko o cesarzu austryackim, jakby wychodził z te­
go stanowiska, że stosunek uległości wobec apo­
stolskiego króla W ęgier wcale dla niego nie 
istnieje. — List ten jest nowym zwrotem w tej 
głośnej sprawie. — W  tutejszych korach poli­
tycznych panuje przypuszczenie, że Kurya rzym­
ska nie uczyni żadnego kroku przeciw biskupo­
wi. Atoli jest powszechne m niem anie, że ton 
listu biskupa, bezprzykładnie zaczepny, zmusi do 
energicznego wystąpienia przeciw wyzywającemu 
postępkowi biskupa — zupełnie niezależnie od 
tego, jak zwierzchna władza kościelna sobie po­
stąpi.

Paryi, 5 października. Ag. Havasa ogłosiła 
następujący kom unikat: Rząd zdziwiony jest wra 
żenipm, jakie zostało wywołane przez rozporzą­
dzenie o cudzoziemcach. Sprawa ta była roztrzą­
saną w dawnym gabinecie, a od trzech lat była 
przed iotem szczegółowych studyów. Uwagi mi 
m stra spraw wewnętrznych były przedłożone ko 
lejno m inistrom  woiny, sprawiedliwości i spraw 
zagranicznych. Żadne państwo ościenne nie zro 
biło żadnych urzędowych uwag nad tem rozpo­
rządzeniem Co się tyczy prawidłowości tego roz­
porządzenia, opiera się ona na 471 artykule ko 
deksu karnego.

Paryż, 5 Daździernika. Prezydent Carnot uda 
się w sobotę rano do Lyonu.

Na linii kolejowej ku CLambery wczoraj przed 
południem pod Saint-A ndre zdarzył Się sm utny 
wypadek kolejowy. Dwu maszynistów zabitych, 
szeSciu konduktorów i jeden podróżny ranni.

Rzym. 5 października. Senator C o r r e n t i  za­
kończył życie. 7,marły należał do najgorliwszych 
przyjaciół Polski /we W łoszech.

Bukareszt, 5 października, Książę Walii przy­
był tu dziś. Król przywitał go na dworcu kole­
jowym.

Wiedeń, 5 paźJziernika. (Sprawozdanie giełdowe, 
godzina 1). W ęgierska renta złota 100 02, wę­
gierska papierowa 90 2 7 ; akcye kolei Karola 
Ludwika 208-— ; ruble 132“— .

Pszenica na jesień —.

I p m t r i e ż e n l a  m e t e o r o lo g i c z n e
('podług Obserw itorynm krakowskiego), 

Kraków, dnia 5 października.
1 wczoraj | dziś 
g. 10 w g 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza, 
(zred. do 0°) 737,4 mm 734,7mm 733,6 mm

Temperatura 
w stopniach Celsinsza

+  10«,2 + 1 0 » .9 + - l l ł ,8

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 u orzą) E 1 N 1 N I

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 93«/# 98’/o 96%

Stan nieba 
0=»pog.; 10 znp. pochm. 10

10
deszoz

10
deszcz

U w a g i :  Barometr opada przy lekkich i zmien­
nych wiatrach. Sian nieba pozostanie pochmurny, 
przeważnie deszcz.

Kursu telegruictł ta.
W a  g l o t d i l a  s s i a d o ń m m i

Kurs w Tra!.
dnia 5 października 18S» austr

sir. ot

Zjednoczony dług w napierach 81 35
Zjednoczony dług w srebrze . 82 25
Austryacka renta z ł o t a ......................... 110 la
5 %  austryacka ren ta  (marcowa) . . 97 50
Akcye bankn austro-węgierskiego 877 --
Akcye kredytowe ............................... 308 60
Londyn ..................................... 122 __
SreDro ................................................. —
30-to frankówki za sztukę . 9 61
Dukaty austryuckio . . 5 75
banknoty banku niomioc. za 100 m. 59 52 V*

Odpowioazialny Redaktor: 
T a d e u s z  S m a r z e w s k i .  

W y d a w c a :  D r . L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadrałaue" nie pochodzi od Reda 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności »  " 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E

D nia 15 października b. r.
rozpoczynam

szereg prywatnych wykładów

Historyi Literatury I s f i e j
dla Pań i Panien.

Bliższych ‘ wiadomości zasięgnąć i za­
pisywać się można c o d z i e ń  w mojem 
mieszkaniu: Rynek, L. 14, II piętro, od 
godziny 11 do 12J/2.

D r .  H u g o  Z a t l i e y .

NADESŁANE

Dążeniem dni raszycb jest umiejętność zastosou. ać 
dD dobra ogółu.

Nieświadomość, przesądy, złudzenia ustępują, — 
a każdy winien pomóaz s>bie w ewojem cierpieniu. 
Temu nowemu prądowi w najnowszych czasach od­
powiedziały w zupełności pigułki Szwajcarskie 
apt. Ryszarda Brandta, Które nie są środkiem ta­
jemnym uniwersalnym — lecz owszem każdy laik 
powinien wiedzieć, co zażywa i dlaczego to czyni. 
Nie sa one środkiem tajemnym , lecz dobrym środ­
kiem domowym dla ludu — nietylko z powodu 
swej dobroci, lecz i dla swej taniości.

Lud umie też w zupełności ocenić pigułki szwaj­
carskie, tego dowodzą nader liczne lieły dziękczyn­
ne ze wszystkich części Niemiec.

Żądać jednak zawsze należy, by każde pudełko 
zaopatrzone było etykietą biały krzyż W czerv U- 
nem polu i podpisem aptekarza Ryszarda 
Brandta pigułki szwajcarskie.

W szystK ie  inaozej w y g lą d a jąc e  należy zwrócić 
jako  fa łszyw e.

Kraków, dnia 5/10.
(Bez bieżącego kuponu.)

Buble papierowe roejjakie aa 100 ruoli 
Marki niemieckie . ■ za 100 mar.
20-to frankiwku a ł o t a .................................
6 % Pgi /czka krajowa galio. za złr 100 
ó1/! *  Pożyczka krajowa galio. „ „ 100
5 % Obligacyo indemn. gal. za złr. 1Ó0 k. m. 
4ł/«% L uty  zastaw. Banku kraj. za złr. 100 

Obligi komunalne . . . .  I Emie. 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem.
4%
41,.*
6%
5-.
Z*
5%
4* likwidao.

U Em.

„ „ zprem . i0%
„ „ zwr. za 40 lat

Król. Pol. za rubli 100 
.  „ „ „ 100

L w ó w , d n ia  4 /1 0 .
(Bf z bieżącego kuponu.)

Akoye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5 % Listy s a s t Tow. kred. liem za złr. LuO
*l/s% „ o  * rt » » " I®®

„ „ „ «kr. 50 „ 100
5*/*% Listy sast. Banku kraj. „ „ 100
5 % Listy r.asi. banku hi] ot. gal. „ „ loO 

Obiigacye indemn. galio. za zł. 100 m. k. 
41i i>  Obliga e pożyczki kraj. za złr. 100 

Oblig. komun. Banku kraj. ., . 100

płacą

180 -  
68 76 

9 66 
100 —
91 

104 20
92 70 
99 26 
94 26 
92 6 
»4 7

101 -  

102 2h 
99 S > 
92 60 
81 50

276 _  
101 
44 -  
8,1 4 
92 60
98 CO 

108 25
90 64
99 50

181 26 
6« 50 

9 70 
101 _
92

105 86 
98 70 

100 86 
9'> 21 
94 --  
96 

102 
108 76 
100 30 

96 -  
83 -

279 
10 2  - -  

96 
91 -
98 -50
99 70 

104 5U
91 -  

101

K urzawa, dnia 4 /1 0 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100
4% Listy likwidacyjne . . „ „ 100
5 % Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100
5% „ n „ II „ „ „ 100

n » n HI n n n 100
„ „ „ IV „ „ 100

Wiedeń, dnia 4 lO. 
O b l l g l  d ł u i u  p a A8 1 w a

buz bieżącego kuponu.
% Renta auntr .papier, ab 16% za złr. I>;0

\°h « n srebrna „ „ „ 100
" zło‘l* ■ • • n i, 100

» n Papier, nowa „ „ 100
4 % LoBy z r. 1854 na 250 złr. ah 20 % za 100 
6 *  „ „ 1860 „ 50( „ „ „ 100
H  - n 1860 too „ „ „ 100

„ „ 1864 hez % uałe „ „ 100
„ „ 1864 bez % pół n n joo

Obiigaoye korony węgierskiej.
4% Renta z lita  na 1000 złr. za złr. 100
5% „ pn ierow a . . .  „ „ 100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100
Pożyezka prem węg. po 100 złr. „ „ 100

.  .  .  50- .  .  i  100
4% Losy C iejńłkie(Theiss-Reg.)„ „ 100

płacą żądają

81
82

110
97

■82
140
141 
17 
171

100 20 
10 65 

112 60 
130 26 
180 -- 
122 75

94 50 
85 15
90 76
91 50 
98 -  
93 -

81 70 
!2 60 

110 40 
97 70 

133 
141 
•41 
171 
71

10 0 2 
90 85 

11*
130 75 
130 60 
12S 86

Obllgaoyt. iirdemnlzaoyjne.

10%
7%
7%

But w. 
Siedm.

Różne inne pożyozkl.

■ a ( 'o ty c ia , „ z 1878 
i % vbsk;. t  pr. po .100 fran. „ 
0% Losy tureoki« pr. 400 ,

Listy zastawne.

4V,% Bank Krajowy galicyjski za 
5% „ obi. komun.„
5 % Banku hip. gal. z iu  > pr. „
5% „ „ „ 40-letnii . „
41/, % Boden-Credit allgem. ost. „ 
3% Boden-Credit allg. Ost. z pr. „ 
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr 41 
41/* ęt n „ n „ ■
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 
V1/, % Banku auBtro-węgierBk. „ 
4% „ n
4% Banku hip. węg. z premią ,

pracą żądają

100 m.k. <04 - 104 70
100 „ „ 10 104 80
100 „ „ 104 50 lOb 20
100 „ „ 1)4 50 106 20

sztukę 1 119 7S>120 25
„ 1 106 — 106 70
„ 1 84 60 34 90
. 1 2 50 22 99

złr. 100 93 - .14 -
- ipo 10 - 101 -
„ 100 173 25 . . .

„ 100 99 76 t )0 50
„ 100 100 60 101 30

LOO103 -• 103 5
„ 100 91 50 . . .  —

100 95 - '-S 40
„ 100 101 50 102 —
„ 100 101 10 101 50
. 100 100 - 100 50
.<"1100 105 60 106 -

Obiigaoye pierwszsAstwa kolei

Albrechta . . .  na 300 iłr .  za 100 
Ferdynanda północ, na 3IM1 „ „ 100

4‘/,%  Kar. L. Ew z 1881 t a  800 „ „ 100 
5% Koszyoko-Bogum. „ 2()0 „ „ lou
4% Lw.-Ozer. z 1884 300 z. ab. lu%  „ 100
4 % Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
4% Rudolfa w złocie . , 2uu „ „ 100
5% SiedmiogrodiKie . , 20A „ „ 100
&% lom b. (Siidb.j na 500 fr. za sztukę 1 
5% Przem.-Łup. I. Em ns 20C złr. za l nC 
5% Nordosty . . . 300 „ „ 100

L O 8 V.

Budap. loty tlazylika u: 
Kred. dla handlu i przem. i
Klary ................................
4% Tu w. żegl. Dun. ab 10%
K r a k o w s k ie ......................
Ofner nuasta Budy i . . 
Czerwonego Krzyża auelr.

wągier.
Rudolfa ...........................
Stanisławowskie . . . .  
41/, % Tryeeteńekie .
4%

płacą żądają

99 V9 60
101 60 100 60

99 60 100 —

101 — 101 40
81 — 81 60
88 50 89 60

121 . . 122 —

99 60 100 10
14* ___ 145 —

98 40l 99 —

97 90 98 40

5 złr. w. % 8 40 & KO
LOO z/r w. a. 182 75 183 25

40 „ m. k. 61 60 62 60
,00  . w. a. 119 60 120 -
20 . w. a. 24 - 24 50
40 „ w. a. 69 — 5-* 75
10 W. a. 17 70 18 -
5 - w. a. 11 76 12 —

10 . w. a. 21 _ 21 60
20 . w. a. 33 5 < 84 -

100 m. k. 146 - 148 ■
60 , w . 76 - 77 -

OiUt. płacą żąd jądywid. Akoye banksura.
6 — Anglobank . . . . .  na 200 ■łr. 113 — 118 50
5 — Bankrerein Wiener . „ 100 99 20 99 70

13 — Kredyt, dla handlu i przem. „ 160 810 60 31 i 90
18- — Kreditbunf węg. allgem. „ 200 803 50 8 4
80-— L a e n d e rb a n k ....................... 2<M> 23/ -- 227 *0
89-80 Austro-węgierskin . . . „ 600 878 — 8’<9
12-— Unionoank . . .  „ 100 213 25 213 75
21 — Galio. Bank hipoteczny ■ „ 200 n — — —

Akoye k lejow e.
10 — i  IfSld-Fiuma . . .  na 200 itr . 182 183

Ferdynanda Północą 1050 246° - 246 & -
7‘35 Karola Lu wika . . . „ 210 208 50 208 80

18-60 Lwowskc-usemiow-Jassy „ 200 219 25 219 76
7-94 Kosiyoko-Bog umiaskie „ łv ) n 141 n i 60
9-50 '■ u i o l f a ................................... „*0u 191 - 192 —
9-94 Siedmiogrodzkie . . . „ 200 178 75 199 —

27 n Staatseisf ntann . . „ 2uf 253 10 253 60
1 fr. Lombardy (Sddbahn) ZOO » 108 50 108 75

16-87 Żegluga na Dunaju . . „ 600 «* 399 - 401 —

W i  1 ■ t  y.
Dukaty pełne ważne . . . . aa setnkę 6 73 6 75
20-to ' 'Tankówi - 68 9 6 »
fib-to M arków ki........................... 11 86 .)1J 88
Pół-lmperya y roe. pełne ważne n w 9 91 ’ 9 93

Funty szter)\ną, . . .  . . fi ■ W 13 12 18
Buucnotj w ł e e k l e ...................... n • 47 60 47 60
Babie pepitce we - LOO 181 \ in 26

J A f i ń B  U O C H iT in ,  K a n to r  w ym ian y w Krakowie, Rynek gł. linia A—B, kupuje i sprzedaje krajowe i i.agraniuzne papiery, akoye, listy zastawne, losy, monety po najprzystępniejszych 
cenach. Wymienia wylos. papiery, kupony. Dostarcza nowe arkusze kuponowe. Zlecenia uskutecznia odwrotną pooztą



Nr. 229 N O W A  R E F O R M A .

Dr. i
p rz e p ro w a d z i ł  się 1686 1 5

i mieszka obecnie przy ul. Grodz­
kiej, L. 15, I piętro.

Ordynuje od 3— 4 popołudniu.

M A S S A G E .
Dr. MICHAŁ KAUFMANfi

wrócił z Marienbadu 
i leczy jak dawniej choroby stawów, mięśni i 
nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenia, hysteryę). 
jako też atonią kiszek i otyłość za pomocą 
uiięsienia (Massage) według metody Mez- 

gera w Amsterdamie 1674 1 37 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudniu w 

domu Wgo Kaczmarskiego, ul. Grodzka, L. 3i

Werenda drewniana
w dobrym stanie, stojąca przy cukierni 

W .  S c h m i d a  1675 1 3 
jest do sprzedania.

W  Zakładzie artystyczno-fotograficznym 
W A C Ł A W A  N A W O J E W S K I E G O

hotel Europejsk i. 1682 1 3 
przyjmują się zdjęcia z dniem 1 października 
od godz. O rano do 5 popo łudn iu

Osoba
uzdolniona w krawiecczyźnie i białem szyciu, 
oraz znająca się na gospodarstwie domowem.

poszukuje umieszczenia. 1673 1 3 
Adres: X Ch ul. św. Jan a , L 2 4 , Kraków.

SKŁAD FABBYCZNY
bielizny wełnianej

systemu Prot. Dra Jaegera
męskiej, damskiej i dziecinnej,

u t r z y m u je  w  t r z e c h  g ru b o ś c ia c h  
h a n d e l  1664 1 0

Porębskiego & Zimlera
w  H  r a k o w i e .

Ceny według cennika fabrycznego,

B A  ważni la  Pań!
STauM Itrcju  s~u.lsJ.exi

opartej na gruntownej podstawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów damskich i dziecin 
nych udziela egzaminowana w tym fachu w Wie 
dniu nauczycielka prywatna p. M arya  Kor- 
sldem ,  w koncesjonowanym Z ,* nuzie Nau­
kowym przy ulicy św. Gertmdy, Nr. 9, obok 
hotelu „Klein1*, gdzie też listę osób tutejszych, 
już wyuczonych i mogących poświadczyć o do­
broci nau k i, przeglądać można. — Opłata wy­
nosi za kompletne wyuczenie kroju podług bardzo 
praktycznej metody (pod gwarancyą) 10 złr.

Tualety w ZakładLe powyższym podług 
wszelkich żuruali sporządzane, wyszczególniają 
się, przy miernych cenach , umiojętnem, dokła- 
dnem i gnstownem wykonaniem. 1679 1 12

UWAGI GODNE.
4 Ki lo winogron . . . .  słr. 1 "0 —2.20
4 1 a siio gruszek kalserek „ 2 .------ 2.50
4 1/, kil powideł świeżych „ 1.70— 1.90
5 Kiio śliw suszonych . . .  „ 1.50— 1.90
5 kilo soozewicy najcelniejszej ,  2-30
5 k.'o grochu h«z łupki . . ,  1.70—1.90
5 kilo krochma<u najpięk. ■ . „ l.fio
5 kilo mydła do prania . . „ 2.25
5 kilo eromny solonej . . . .  3.50
b kilo słoniny wędzonej . . ,  3.80
4 1;s kil bujIcu w blaszance „ 3.90
4 */lt  kilo sm.iiou w paczce - .  „ 3.75
4 litry śliwowicy celnej . . ,  3.40—4.80
4R/10 kilo kawy Ceylon od ,  7.80—10.—
48/10 kilo kawy średniej od „ 7.------7.60
jakoteż i inne towary fo umiarkowanych cenaoh 
opłatme wysyłam. 1681 1 10

Tom asz (Turowicz, 
Budapeszt, VII., Kiralyutcza, 31.

f .
Krawiec cywilny i wojskowy

Kraków ul. św. Anny, L . 5,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artyknły dla c. k. oficerów,., nrzędnihów 

wojskowych i cywilnych.
W  Ceny um iarkow ane, " ł i  

1557 17 30

Wystawa
ulica Grodzka, 47, I piętro.

N a  ogólne żadan ie jeszcze do nie­
dzieli 7 październ ika  w łącznie.

Otwarta codziennie 
od godz. 4  po południu do 9 wieczór

Wstęp 20 cant., dzieci 10 cent.
W sobotę

EGIPT 1 PALESTYNA.
W Niedzielę

N O W Y  Y O R K .
W niedzielę przed południem od godziny 9 rano 

di i w południe 1653 5 6

Wspaniała zamki króla Ludwika II.
Koniec seryj tego cyklu 

nieodwołałnie w niedzielę 7 października.

Winogrona kuracyjne Y ó s t a ie
w eleganckich 5-kilo koszykach , opłatnie po 

3 z łr . 50 centów.

Yoslauskie wino czerwone
w eleganc. 5-kilo baryłkach, opłatnie 3 złr.

za nadesłaniem kwoty wysyła 
J570 18 20 Georg Eekner, Wftsian.

Fraków, 6 października 1888.

Niniejszem zawiadamiam W. Panów Inżynierów i Przedsiębiorców
że otworzyłem

w  Krośnie

p i l  narzędzi wiertniczycli i rur Demetycznyct
jako też wszelkich m ateriałów  potrzebnych dla przemy­

słu naftowego.
Ceny umiarkowane, w.runki spłaty korzystne.

1687 i 3 T .  B j r e d t ,  fabryka maszyn w OttyrJi.
i,# ,

#  

#

m

1
zlocie  %

•SERBSKIE LOSY PAŃSTWOWE
i z roku 1888 po 10 franków.

£  Rocznie trzy ciągnienia premiowe i trzy amortyzacyjne
H z główne mi wj gra nem i

I  franków 360.000 -
•  350.000, 150.000, 100.000 itd .
it bez żadnego potrącenia.
J Cena subskrypcyjna 6 złr. 50 ct.
uj. Zadatek 2 złr. 50 ct., dopłata reszty po repartycyi. £
^  W Krakowie zgłoszenia subskrypcyjne przyjmuje

g  DOM BANKOWY ALBERTA MENDELSBURGA #
^  F y n e k  g ł ó w n y ,  N r .  1 5 . 1655 i  3 i&h

T r

S ie  m a w ięcej b ó lu  zębów
kto używa sławne) w świecie, prawdziwej c. k. dostawcy dworów

Anaterynowej 
wody do unit

lepszej od wszelkich innych podobny h przetworów, jako środek zapobiegający bó­
lowi zębów, ust i szy i, z równoeześuem zaś użyciem

ra Poppa proszku lub pasty na zęby
utrzymuje się ciągle zdrowe i piękne zeby

Dra Poppa kit do zębów rawych zębów.

Dra Poppa mydło ziołowe Ł f c r j f  i88° rodzlju' 3zeze'
Cena: Woda anaterynowa 50 cent, 1 złr. i złr. 140 ; śnaterynowa pasta  do zębów w pu­

szkach złr. 1-22 ; aromat, pasta 35 ct. ; proszek do zębów w pudełkach 63 et., Kit
do zębów w p u d e łk a c h  1 z łr . ;  Mydło ziołowe 30 c e n tó w . 

g/ĘT  Ostrzega się przed kupnem fałszywej anatherynowej wody, która według- roz- 
bioru chemicznego najczęściej zdrowiu szkodliwe składniki zawiera. 1132 49 52

Główny sk ład  : W ien , I., Bognergasse, 2.
Do n a b y c ia :  W  K R A K O W IE : pp . R ed y k  ap t. „pod b a ra n k ie m 1*, F . S ob ie  ra js k i ap t. „pod 

sło ń cem “, A. S ied leck i ap t., b rac ia  B aruch , K. W iszn iew sk i ap t., L. R o sn e r a p t.,  J .  T ra u c z y ń sk i ap t. 
E . S to ck m a r ap t., W ilc zy ń sk i a p t., F . G ra le w sk i a p t.,  P . K ro k iew icz  a p t., J .  W iśn iew sk i, d roguerya , 
W . F enz , F . B. H ah n , F . A. G rig a r, B rac ia  B ilew scy . J .  Z a p la ta lsk i , P o rę b s k i i Z im le r , E d . K ra u tle r  
s k ła d  m a te r. a p t.; w P o d g ó r z u  S k a k a lsk i , ap t.; we L W O W IE : pp. M iko lasz  a p t., Z . R u ck e r, J .  
P iepea  a p t., J .  B eiser ap t., C. K rzy żan o w sk i a p t., J .  W ie w ió rsk i a p t., A. S k le p iń sk i ap t.; w W i e ­
l i c z c e  B. M iczyńsk i a p t., w K r z e s z o w i c a c h  K. R y b ack i ap t.; w N i e p o ł o m i c a c h  J .  T ichy 
ap t.; w  D o b c z y c a c h  J .  B iliń sk i a p t ;  w S k a w i n i e  K. M ayer ap t.; w M y ś l e n i c a c h  W ł. Gu- 
m iń sk i ap t.; w W a d o w i c a c h  S. K u ro w sk i ap t.; w  B o c h n i  G a tty  ap t.; w T a r n o w i e  H. W ie- 
rzy c k i i P io n , E . R an k  ap t.., A. T e n czy n  a p t., Ł . C h odack i a p t., Scherfl kup .; w  S a n o k u  J .  M ac­
k iew icz  gal., J .  Z a rew icz  ap t.; w B i a ł y  K e ler i J .  K o la ssa  ap t.; w S u c h y  K . C zern ieck i apt.; 
w K e n t a c h  E. S o k a lsk i a p te k .; w Z a t o r z e  W in n ick i a p t.; w N o w y m  S ^ c z u  F il ip e k  ap t. i J .  
H e rd lic z k a  ap tek .; w Ż y w c u  K. Ł a z a rsk i ap t. i R. J a k u b o w s k i ap t.; w G r y b o w i e  K. T u lszyek i 
ap t.: w D ę b i c y  H. Z a u d e re r  ap t.; w P i l z n i e  Z . C za jk a  ap t.; w B ł a ż o w i e  A. B rześ  ap t.; w J  a- 
ś I e A. P a lch  ap t.; w K r o ś n i e  W . P ik  ap t.; w S o k o ł o w i e  A. D auczek  ap t.; w L o ż t t j a k t r ^ Ł .  
D e n k e r ap t.; w Ż o ł y n i  W . P o d g ó rsk i ap t.; w D u k l i  S. F ie b e r  ap t.; w J a r o s ł a w i u  S . R ohm  
ap t.; w B r z e s k u  J a n o sz ek  ap tek .; w R z e s z o w i e  J .  S c h a itte r  i Sp ., S. B. Z ac h a rsk i, A. K arp iń sk i 
ap t., A K a lin o w sk i ap t.; w B u s k u  M. Z a h ra d n ik  ap t.; w W i ś n i c z u  M. M ark iew icz  ap t.; w  N o ­
w y m  T a r g u  K . L a u r i K w iec iń sk i ap t.; w R o p c z y c a c h  M. Ż y m irs k i ap t.; w C h r z a n o w i e  
K . Sporysz ap t.: w G o r l i c a c h  p. R ogaw ski ap t.; tudz ież  w szyscy  a p te k a rze , h a n d le  p e rfu m ery j 
i g a la n te ry jn e  ohw odu K rak o w sk ie g o , G alicy i i B ukow iny .

: x x x x x x x x x x x x x x x x i x x x x x x :
FKA^€I§KEK TITL

skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych
w  B ern ie  (M orawa) Grosser P la tz ,  19,

poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako też su k n a  
na ca le  w ypraw y i k o stiu m y  lib ery jn e  ta k  d la  słu żb y  
państw a, jakoteż dla urzędów lasow ycli, straży ogn iow ych  

i t p. — Wzory bezpłatnie.
Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 4 2 .  " W  1540 4 16

x x x x x x x x i x x x x x x x x :
Premiowane na wystawach powszechnych:

w L o n d y n ie  1862, w 1-nryću 1867, w W iad n ln  1873, w P a ry ż u  1878.

Fortepiany mi raty
dla Wiednia i prowincyi,

koncertowe, salonowe, krótkie, oraz pianin a z fabryki głośnej ua świecie firmy 
ksportowej Gottfr. Cramer, Wilh. Mayer w Więdnij, od 380 złr., 400, 450 . 550, 600 dc
•id złr. Fortepiany z innych fabryk od 2t>0 złr. do 350 złr. Pianina od i złr. do 600 złr.

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder,
Wien, VII, Burggasse 71. 145 51  o

1H O T E L  L O \ I I V \ N l i l
w  K rako w ie , n a  S tradom iu ,

stacya tramwaju, w śródmieściu, w pobliżu części handlowej położony, został w drodzo ku- źj 
pna przez podpisanego nabyty, zup^łuie . duowiony i gustownie urządzi ny. Poleca się zatem 

Szanownym Podróżującym z zapewnieniem najlepszej i najtańszej obsługi.
W hotelu są także stajnie.

Salom on W asserberger,
handlarz win.

pdT * Tamże są m ieszkania kaw alersk ie  z urządzeniem i obsługą od 1 
października po cenach umiarkowanych do wynajęcia. " W  1497 14 36 i

A -

P o m p ie  si; p i r a t a
itóryby się zajął osobiście -p r -e d a ż ą  lub 
jarce lacyą niew ielkiego m ajątku  

w G alicyi. 1642 3 3
Wiadomość w Admin. ,N . Reformy".

Poszuku je  się do kupna

K A M I E  f I C l
w ulicy Grodzkiej, od Rynku do o) Szerokiej.

Zełoszenia pod lit. 91 . S . I .  1 6 3 5  do Ad­
min. „N. Reformy". 1635 3 3

Niniejszem donosimy Sztin. Publiczności miasta Przemyśla  
i okolicy, iż otworzyliśmy filię nas-.ej

WIEDEŃSKIEJ FABRYKI 
p B IO R O W  MĘSKICH i DZIECINNYCH

w  P r z e m y ś lu
ulica F r a n c is z k a ń s k a , L. 1 5 (i,

naprzeciw  apteki „pod Gwiazdą"",.
że zaopatrzyliśmy takową w wielki wybór ubrań męskich ’ 
dziecinnych na sezon jesienny i zimowy.

Ceny fabryczne.
Z szacunkiem

H eilm an n  K oh n  i  S yn ow ie
fabrykanci ubiorów męskich i dziecinnych z Wiednia.

F I L I E :  1652 2 5
r Przem yślu, Krakowie, Lwowie, Czerniowcaeh, Bielsku i Pilźnie (Uzechy).

Magazyn Henryka Schwarza
w K rakow ie  

u l i c a  G r o d z k a ,  X i .  1 3 ,
poleca

S K Ł A D  K O M IS O W Y
p łó tn a , stołow ej b ie liz n y , rę­
czn ików , cb n stek  i t. p. ze sły n ­

nych fabryk Langerowskich 
p o  o e u a o h  f a b r y o z n y o b .

Barchany angielskie.
S zyrtyn g i b ia łe  na bieliznę i po­
ściel, mianowicie wypróbowany gatunek 
„E xcellen t“, m etr 88 cen-\, sztuka 38 

do 39 metrów 14 złr. 1491 5 o

Prawdziwy tylko z tą marką ochronna
Prof. D ra  L ibery

Płyn wzmacniający nerwy
do trwałego wyleczenia najuporezywszyeh 
cierpień nerwowych, szczególnie błę­
dnicy, dreszczy, bólu głowy, migreny, bieia 
serca , cierpień żołądka. Opis przy każdym 
flakonie. Cena za zaliczką lub pobraniem po- 
cztowem 2 złr., 3 złr. 50 c. i 6 złr. 50 c.

Do uabycia w Krakowie w aptekach : W. 
Redyka, E Stockmara, P. Krokiewicza, J 
Trauezyńskiego, L. Rosnera j K. Wiszuiew- 
skiego ; w Tarnowie u M. Adlera i II. Kijasa ; 
w Kopyczyńcach w apt. Redera. 87 22 2o

Wdowa po urzędniku
w rednim wieku, obznajomiona w każdym kie­
runku w gospodarstwie domowem , poszukuje 
miejsca w mieście jako zarządczym domu , a 
równocześnie może się zajaó wychowaniem dzieci.

Zgłoszenia pod lit. M. K. L. do Admin. 
„N. Reformy". 1658 2 3

M a r y o c o ]  s i c ie

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie dzialajacy na wszelkiego rodzaju 

choroby żołądka.

M arka ochronna. N iezrów nany p rzy  b rak u  ape­
ty tu , słabości żołądka, cuchnącym  
od ilcc ln i, w zdęciach , kw aśnych  
o d b ii:i:iiach , lo d k ac h , k a ta rach  
ż o Lulkowych, zgagach , tw orzeniu 
się p iasku  moczowego i k am ykach  
w pęcherzu , przy zbytecznej pro- 
dukcy i flegmy, żółtaczce, obm ier­
złości i w oinitach, przy pochodzą­
cych  z żo kulka bólach głow y, 
kurczach  lub  zatw ardzen iach ,p rze­
ciążeniu żo łądka po traw am i i napo­
jam i, przy ro b ak ach , cierp ieniach  
śledziony, w ątroby  i hem orojdach. 
Oeim fla k o n ik u  w raz z przepisem  
4 0  cen tó w  a u n tr. p o d w ó jn eg o  
70 k r .  Główny sk ład  u ap tek arza

Karola, Bradj
w Kroniferyżu (Krenisier) na Morawie w Aasiry i
K rople M ariozelsk ie  nic są żadnym  środkiem  ta jem ­
niczym . Części sk ład o w e  tychże są przy  każdem  

flakonie na opisie  użycia, wymienione. 
Prawdziwi* do nabycia  wewszystkicli Aptekach.
O s t r z e ż e n i e !  P raw dziw e k ro jJe  żołądkowe ma- 

ryocelsk ie byw«j:i czę«tokrotnio fałszow ane i naU a- 
dow ar — VT d o w ó d  p ra w d z iw o śc i tych  k rop li 
pow inna każda  butelka*.obwinięta bye w opakow-anie 
czerwone, zaopatrzone  p o w y ż ó jo z n a rz o n y n i zn ak iem  
o c liro n n y m  a  p rzy  każdem  llakonie zuaidow ar sie 
powinien p rz e p ią  u ż y w a n ia  kropli, z wzmiankn, że 
d ru k o w a n y  je s t  w  d ru k a rn i  H. b u s k a  w K ro m ie- 
ry ż u  (K rem sier.)

Prawdziwe lo nabycia w Krakowie w apte 
kach pp.: W. Redyka, F. Gralewskiego, P. Kro 
kiewieza 1.. Posuera. F. Solierajskiego, E. Stoek 
mara, J. Trauezyńskiego spadkob., K. W'szuiew 
skiego ; w Andrychowie w apt. A. Mirronowicza 
w Biały w apt E. Kelera i -J. Kolassa ; w Bo­
chni w apt. M. G atty ; w Brzesku w apt. W 
Janoszka ; w Chrzanowie w apt. Sporysza ; w 
Dobczycach w apt. J. B ilińskiego; w Grybowie 
w apt. K. mlszyckiego; w Kamionce Sk. umiło- 
wej w apt. K Piepesa; w Kentach w apt E 
Sokalskiego ; w Lipniku w apt. A. F uchsa; u 
Limanowy w apt. W. A. Znbrzycki; w Myśle­
nicach w apt. W. Gumińskiego ; w Niepołomi­
cach w apt J. Tichy |  w Pilźnie w apt. Z JDzajki; 
w Radomyślu w apt. Masłowskiego ; w Starym 
Sączu w apt. Matusińskiego ; w Nowym Sączu 
w apt. Jakubowskiego i W. F ilipk* ; w Suchy 
w aptece K. Czernickiego ; w Szczucicie w ap­
tece Masłowskiego ; — w Szczurowy w aptece 
W. Heinza; w Tarnowie w apt. W. L. Chodac- 
kiego, E. Ranka i M Adlera (apteka EnglaJ; 
w Wieliczce w apt. B. Miecziński ; w Wojniczu 
w apt Nodzyńskiego; w Wilamowicach w apt. 
F Schneydera ; w Zakliczynie w apt. Kromkay; 
w Żywcu w apt. Grafta i Herdliezki. 1476 6 62

WEZ1 RATORYA AŁBESPEYRES’A
Jedyna  ja k a  je* ' niv..vj«;ta

Po S z p i t a l a c l i  W - j w k o w y c h
W e / . y k a t o r y a  je s t  l e ­

k a rstw o  n a jknkrgic /.nii ..'/,!: jak ie  niiiźc )>ye 
za lecan e  p rz e z  dok to rów  iumm-iw U  giiuku-
HOM D Y C 1 I A W 1 C / . N Y M ,  ZA I"A I . K M l  »M P I E R S I ,  
P L E U R Y ,  C H O R Ó B  S E R C O W Y C H ,  C l l o R Ó l ł  B L o K Y  
M U Z G O W  E J , N E W  R  \  L G  J I , R U  M A T  Y Z M <t W ,'T  > ł * l S U ,
eto. -  Pon iew aż  s ą  lic zn e  fa ls s o w a n ia ,  trzeba  
bardzo  uw ażać ażeby  żądać  p r a w d • u v -  
z y h a l<>nję A lb e n fu n jr e sa  i zapew nie  

h a ż th j k w a d r a c ik  w ielkości iiciii cen ty ­
m e tró w  zaw ie ra  p o d  [as .4 U lesfr ijr  , s ‘a 
na jrtron ic  z ie lo n e j.

FUMOUZE-ALBESPEYRES [Ł
F a u b . St-D enis, IL tris y*̂

,vc w s/.ystk icli ap tek ach  m  e.alym swjo

115 19 0

Do rozpuku!
się uśmieje, kto nabędzie świeżo wyszłe w dru- 

giem wydaniu

2.000 anegdot i żartów.
Cena 30 ct., z przesyłką 35 ct., z prowincyi 

należytość najdogodniej przekazem nadsyłać do 
księgarni

J. Leona Pordesa we Lwowie,
lub 1634 4 5

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.
Do uabycia we wszystkich księgarniach.

Stan osłabienia
sl rszych i młodszych osób lec/ą trwa- 

slawne w świecie preparata od­
żyw cze nadlekarza sztabowego Dra  

ii llera . P reparaty  te odmła­
dzają uśpione s iły  c ia ła  napo* 
w rót. Szczególniej jak o środek wzma­
cniający osłabienie męskie wypróbowany! 
Cena 3 złr. 10 centów, pocztą o 25 

centów więcej.
(ilówne źródło do sprowadzania 

St. G corgs- A p o th ek e , W ien , 
W lmmergaNse, H r. 3  6. dokąd  

wszelkie zlecenia adresować należy. 
Skład w Krakowie w aptece E. 

Stockm ara. 1378 5 12

Itfieprześcigniony co do jakości
Jest wyborny, prawdziwy i na lepszy

Błyszcz i  oMwie z olejnego lakieru l i p
z e k . nprzyw . fab ryk i

JIM  PARGERA w flE D II
I., Schulerstrasse, Nr. 7,

| wyróżnia się przed wszelkiemi podobnemi produktami. Daje bowiem łatwo silną, czarną, 
błyszczącą barwę, a z powodu wielkiej zawartości najlepszego tłuszczu Konserwuje skórę.

Na wszystkich wystawach odznaczony srebrnemi medaiami.
Również poleca ta sama fabryka bardzo wyborny

Londyński salonowy lakier do bucików
który gorącą wodą daje się zmyw.ie i nie jest twardym lakierem, czyniącym skórę kru­

chą i pękającą. W flaszkach w 5 wielkościach. Dalej

czarny lak ier do skór i uprzęży na konie
najlepszy środek konserwujący skórę we flaszkach ; oraz znakomita

zaprawa na podłogi r lakier połyskowy M
w sześcianach po */» kilo 1654 2 10 Lm

Poleca również żółte londyńskie i czarne rosyjskie P m
Smarowidło do zachowywania skór [H]

w stanie miękkim i niepękającym. W okrągłych drewn. i blasz. puszkach w 3 wielkościach. ■ ■

Główny SKład. Atramentu iU]
c. k. uprzyw. słynnej fabryki J. G. Popp  A  Comp. w P radze. L **

N ;niejs7.em mam y zaszczyt uwiadomić 
że nasze rozpow szechnione i z 
dobroci znane

P I W  A
jako to :

„Porter (Porterbier) w onrg. flaszkach, 
„ A ie “ w oryginalnych flaszkach,

są do nabycia w składach handlowych 
pp.* J. Miki (Eynek g ł . ) ,  J. Kosza (ul. 
Grodzka), J, Jagusińskiego (ul. Floryań- 
ska) W. Mikirzewskiego i A. Zygadło- 
wicza (Małv Rynek), I. Szkiarczyka (ul. 
Szczepańska), S. E. Loeflera (ul. Mosto 
w a , L. 6 ) , W Schuha (Podgórze), M. 
Męckiego (W ola Justowska). 1013 33 56 

Z poważaniem
Zarząd browaru arcyksiecia Albrechta

■w Żywcu.

Handel pod firma 
M. JAWORNICKI

Kraków, RyneK główny. 44,
poszukuje dwóch uzdolnionych p om o­
cn ików  han dlow ych  z najlepsze- 

mi świadectwami. 1651 3 ó 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo.

Nauczycielka, Polka,
w średnim wieku, do początków języka polskie­
go, francuskiego, niemieckiego, fortepianu i robót. 

Adres: C. D. E. poste rest Kraków 1630 3 3

Akademik
biegły w języku niemieckim , poszukuje lekeyi 
za miernem wynagrodzeniem, ewentualnie za 

wikt i pomieszkanie. 1660 2 3 
Zgłoszenia pod lit. 0. P. poste rest. Kraków.

3 pokoje kawalerskie
albo z kuchnią 1635 3 4 

do wynajęcia na ul. Basztow ej, L. 27.

Winogrona stołowe
słodkie, w różnych gatunkach, po 2 z łr .  opła 
tnie do każdej stacyi pocztowej w koszykach po 
5 k ilo  wysyła za pobraniem H . Messinger 

w Preszburgu . 1659 2 3

Asystenta farmacyi
potrzebuje apteka w 9fy£lenicach.
Kandydaci zechcą nadsyłać swoje świadectwa 

przy zgłoszeniu. 1650 3 3

Kamienica
3 p i ę t r o w a ,  s e  2 s k l e p a m i  

do sprzedania 1657 2 3 
przy ulicy Poselskiej, pod Nr. 15.

irewe
bardzo piękne i słodkie, w koszykach 
5-kilowych, wysyła za pobraniem franco 
do każdej stacyi pocztowej po 2 zfr. 

3 0  centów
J. Madurowicz

handel win i delikatesów 
A ndrassy ntca, 12, B n d a-P est.

Wina b>ałe i czerwone
po 70  ct. flaszka

wysyła pocztą począwszy od dwóch 
flaszek. 1565 8 10

OSór i  s p t y c k  zę ló f
pobiega, ookrzebia dziąsła i działa antiBeptycz- 
nie i ściągająco Pallcyiowy proszek do zębów
Henryka Blnmenfeida, aptekarza we Lwowie. 
Cena 50 centów. 98 17

U la . Fin. Dep. H an d lu  1 Przem ysłu  St. Petersb. Kr. 1360. f j j  
W iedeń  Kr. 4033. ^  B u d a  Peszt K r^l528. ||j

,  Broszurka w języku Gwarancya długole- ®
g  polskim i ruskim wysy- tnla, polegająca na do g
£  ła  się bezpłatnie. świadczeniach 5

E I S I C C A T O K
£  osusza wilgoć w siarych dom ach, zabezpiecza nowe od tejże niszczy 

grzybek drzewny, zabezpiecza od gnicia wszystko co z drzewa. Desinfek-
E
en

3
»<

*
B9tuje stajni-*, obory i t. p., zapobiega zarazie na byd ło , zsstępuie olejną 

farbę w wszelkich kolorach i tańszy od tejże o 50 procent- j*

Inżynier-technolog G u s t a w  R i t t e r .  |
lż66 15 u W arszaw a , K ró lew sk a , 39 .9j Reprezentant na Galicyę: Zygmunt Wasilkowski, ul. Batorego, 8. JfJ

i n L - --------------------------------------------------------------------------------------------------------------  - .........-  ----------------------------------------------------------------------

Malaga

x 3 d o c x 3 a ę
Premiowane na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie r. 188I wina lecznicze.

2Z żelazem
wyrobu

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.
N ajlepszy i n a jsk u teczn iejszy  środ ek  z preparacyj że- 

laz istycb  przeciw  n led ob rew n ości.
Przyjem nego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie prze­

ciw bliuluczce, trudnem u odpływowi regularności, wyczarpaniu sił, osłabieniu, 
ogoluej niemucy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom. 

W yłączny skład u wynalazcy tego środka 
aptek arza  H en ry k a  B lu m en fe ld a  •* e Lwowie.

Cena butelki I złr. 50 ct., podwójnej 2 złr. 50 ct.
Skład dla Krakowa w aptece pp. L. Rosnera, Rynek, i E. Stockmara, ul. Grodzka. 

Broszurki zawierające dokła lny opis , oraz wykaz świadectw wysyła na żądanie 
bezpłatuie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 99 25

Z drukarni Zwiąikowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A .  Szyjewski

18193315


